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PO LITY K A  i Ż Y C IE  S P O Ł E C Z N E .

Lud— naród.

I j r o t e s t  przeciw  klątwom, rzucanym  n a  Zara-  
n ie  uwieńczony został sukcesem , który prze­

wyższył najśm ielsze nadzieje samych inicjatorów. 
J e s t  to fakt n iezaprzeczony i już dzisiaj do nie­
go przyznać się wolno. N iespodzlew allśm y się, 
by naszem u głosowi zawtórował tak n ieprzejrza­
ny, nieprzeliczony tłum. Podpisy w ciąż napływa­
ją, szczupłe łamy pism a pom ieścić ich nie mogą, 
s tos arkuszy, w ypełnionych licznymi nazwiskami 
rośn ie  nieustannie... N ietylko jest nas wielu — 
jest n as mnóstwo. A ileż razy wmawiano w nas 
i już gotow i byliśmy uwierzyć, że  jesteśm y tylko 
garstką.

My? —  zapytacie nas —  to  je st kto? T eks i 
protestu je st odpow iedzią na  to pytanie. M y  to 
ci, co p ragną rozwój kultury narodow ej wyzwolić 
z  powijaków, narzucanych mu przez fanatyzm 
i obskurantyzm, dom agają się Wiedzy niezależnej 
i oświaty rozkrzew ionej bujnie, szeroko , sw obod­
n ie  po całym obszarze  kraju bez  przeszkód i ha­
mulców z e  strony tych, którzy z ciem noty chłop­
skiej żyją i nią s ię  tuczą, choćby sw e prawo 
eksploatacji opierali na  bardzo starych i bardzo 
uśw ięconych przywilejach.

My —  to  ci wszyscy, co  wierzą, że  czas 
już zdjąć jarzm o pańszczyzny nietylko z chłop­
skiego  karku, lecz  i z  duszy chłopskiej, co żąda ­
ją  duchowego uw łaszczenia przez  dopuszczenie 
miljonowej rzeszy do udziału w odziedziczonej 
po minionych pokoleniach spuściźnie. Niechaj 
i chłop posiędzie na osobistą i n iezaprzeczalną 
własność to wszystko, czym karm ią się nasze

mózgi i k rzepią nasze  serca, niechaj z piersi 
własnej dobywa now e m oce i p racuje w raz z na­
mi nad m nożeniem  zasobów  duchowych dla dal­
szych pokoleń. A zatym niechaj chłopu wolno 
będzie m yśleć w łasną głową, czytać w edle wła­
snego  wyboru i własnej potrzeby, niechaj mu 
nikt nie odbiera  prawa poszukiwać prawdy 
i słuszności, popełniać własne pomyłki — zam iast 
ponosić odpow iedzialność za cudze, —  dźwigać 
się o  własnych siłach i zdobywać jedyną cenną, 
trwałą wiedzę, n ie  tę , o  której się człow iek do­
wiaduje, lecz  tę, którą przeżyw a. Żądam y tego 
nie dla chłopa polskiego, lecz  dla narodu. Nie 
zaliczam y się  do tych opiekunów  i przyjaciół 
ludu, którzy sądzą, że m ogą go podnosić, gdy 
on sam się  nie rusza — i d latego nietylko nie 
podzielam y ich obaw, lecz  radość  nas przejmuje, 
gdy widzimy, że  w ieś polska nie czeka, nie oglą­
da się na dobrodziejów, k tórzy jej wskażą, co  ro­
bić, pociągną, poprowadzą, popchną, lecz  sama 
cele  sobie staw ia i d róg szuka. Ażeby naród  
mógł stać  o  własnych siłach, każdy w narodzie 
musi na własnych nogach stanąć. Nie z biernej 
martwej masy lecz  z  żywych kom órek pow stać 
może zdrowy i silny organizm.

Krucjata księży zm ierzała do ujarzmienia 
duszy chłopskiej; nasz  p ro test głosi jej praw o do 
wyzwolenia. Kto się z  nim solidaryzuje —  łączy 
się  z nami w zasadniczym  punkcie naszego ideo­
wego programu.

Z tego  punktu wysnuć należy dalsze wnio­
ski i wskazówki.

Najprzód wniosek faktyczny: nigdy nie prze­
sądzajmy, że  nas je s t m ało, póki nie spróbow a­
liśmy się  policzyć; n ie  wmawiajmy w  siebie, że 
jesteśm y słabi, gdy naszych sił nie zmierzyliśmy



w czynie, ani mniemajmy, że  przeciwnicy nasi tacy 
potężni, jak nam się to czasem przedstawia w mgle 
zwątpień i niepewności.

Gdybyśmy jednak mieli skończyć na poli­
czeniu się, gdyby to mnóstwo zapisanych nazwisk 
nie miało oznaczać nic innego, jeno wyraz uczuć 
jałowych i bezczynnych, znajdujących ujście do­
stateczne w doraźnym i jednorazowym proteście, 
osiągnięte wrażenie byłoby bardzo znikomym, 
a nawet złudnym.

Czytając pilnie i uważnie Z aranie  zrozu­
miemy, co nam dalej czynić wypada. Niema 
dziś może na całym obszarze kraju równie zaj­
mującego Widoku nad to  stopniowe budzenie się 
życia w zapadłej wsi polskiej. Ileż tam pilnych, 
palących potrzeb, ile dojm ujących braków, ile 
chwastów do wyplenienia, ile ciem ności rozpra­
szać  należy! Znalazłoby się pracy aż nad­
to dla wielu tysięcy obrońców ludu na prote­
śc ie  podpisanych, lecz  gdyby choć dziesięć 
procent z pomiędzy nich stanąć zechciało obok 
borykających się z potęgą ciemności „Zarania- 
rzy", jakże dzielnie posunęłaby się naprzód spra­
wa odrodzenia ludu i narodu przez lud!

Chłop dziś odziedziczywszy ziemię, rozu­
m ieć zaczyna, że  przyszła na niego kolej słać 
się jej obywatelem, a le  wraz z tą  świadomością 
zjawia się i samowiedza licznych braków, które 
mu przeszkadzają rolę tę  spełniać godnie i nale­
życie. Musi on przeobrazić swe życie i siebie 
sam ego. Musi inaczej pracować, inaczej miesz­
kać, inaczej rozporządzać swym czasem, swymi 
siłami i środkami, inaczej spędzać  czas wolny od 
pracy, zasilać umysł, chronić zdrowie, ukształto­
wać swe ognisko rodzinne. W szystko to jest ko-

E C H A  PRAWDY.
K ie r następ u je ...

C o się dziś czyta o bezwzględności kleru 
katolickiego w przyjmowaniu przezeń taktyki 
średniowiecznej W osiąganiu wpływu na społe­
czeństwo, tego  dowody widzimy nietylko na wy­
klinaniu Z arania . Kler usiłuje opanować wszyst­
k ie  warstwy.

W tych dniach rozeszła się po W arszawie 
wiadomość, że biskupi Królestwa Polskiego zwró­
cili się do zarządu Centralnego Towarzystwa 
Rolniczego z zapytaniem, „jakie jest jego stano­
wisko względem pracowników rolnych bezwyzna­
niowych lub inowierczych, bo od odpowiedzi na 
to pytanie i od zajęcia przez Towarzystwo w zglę­
dem tej sprawy stanowiska zależeć będzie, czy 
„Kościół“ będzie Towarzystwo bojkotował, czy 
popierał je“.

Za ścisłość wyrazów nie ręczymy, ale treść 
odpowiada temu, co ludzie wtajemniczeni jako 
tek st rzeczywisty powtarzają.

Taki list biskupów do Centr. Tow. Rolnicze­
go je st objawem znamiennym: charakteryzuje on 
z jednej strony dzisiejszy kierunek władz kościel 
nych, a  z  drugiej liczenie ich na to, że  W sferze

nieczne i pilne; nad tym wszystkim on już dzisiaj 
rozmyśla i szuka sobie sposobów. T rzeba mu 
W tym pomódz; tego on po inteligencji oczekuje.

O na ma W ręku klucze krainy, do której 
się rwie jego głodzona przez długie stulecia du­
sza, do świata Wiedzy, do skarbnicy doświadczeń 
wiekowych ludzkości i narodu Własnego, którego 
życie minione pragnie on poznać, by w świetle 
dnia w czorajszego zrozumieć dzisiejszą rzeczy­
wistość i z  niej wysnuć w cielenie swych marzeń
0 jutrze.

Jakkolw iek lud chce  wszystko zdobyć „sam 
sobie“, bez naszego współdziałania obejść się 
nie może. Przyjaciele I obrońcy Z ara n ia  nie 
nad ludem lecz z ludem pracować powinni. By­
łoby nawet źle, gdyby on wszystko gotowe otrzy­
mywał z cudzej ręki. T akie dary nie bogacą, 
trafiają bowiem zwykle na grunt nieprzygotowa­
ny, marnieją i są  daremnym trwonieniem sił
1 środków. W chodząc w jego życie, wnikając 
W jego dążenia potrzeby, odkryjemy nowe źródło 
mocy dla kraju i dla siebie. Zespolenie naszej 
kultury z jego krzewką żywotnością i twardą Wo­
lą, da  nam z  czasem  wyśniony i wyprorokowany 
przez naszych prześladowanych braci „Zaraniarzy“ 
lud—naród.

Psychologia polityki.

\Y / i e lk ą  popularnością przed mniej więcej 
*  trzydziestu laty cieszył się u nas „Wstęp 

do socjologji“, jedno z  dzieł Spencera, najpierw 
przełożonych na język polski. (W arszawa, 1884).

członków Centralnego Tow. Roln. znajdą jednak­
że posłuch, bo gdyby nie to  przeświadczenie, nie 
odważyliby s ię  z  podobnym zapytaniem do in­
stytucji zwracać.

Poniew aż sprawa ta  zaniepokoiła szersze 
warstwy społeczeństw a, mamy Więc prawo zwró­
cić się do Zarządu C. T . R. z  prośbą, by pisma 
rzeczonego, o  ile ono faktycznie jest, nie chował 
pod suknem, ale opublikował je, jak również 
udzieloną nań odpowiedź.

Szersze  warstwy społeczeństw a nie mogą 
być obojętne na to, co  s ię  odbywa.

K ato lick a  rek lam a.
Organ pani Hortensji Lewentalowej prowa­

dząc z wielkim ta lentem  i niemalem powodzeniem 
dział ogłoszeniowy, oddaje go skwapliwie na usłu­
gi agitującego kropidła.

Od kilku miesięcy na różnych szpaltach 
i różnym drukiem reklamuje Wiedeński kongres 
eucharystyczny werbując mu uczestników W ro- 
dzinnem mieście. O to najświesza próbka: 

„Katolicy — nie spać!“
„Wspólna wyprawa do W iednia na kongres 

Eucharystyczny, pod wodzą Adam a Koziarskiego, 
wyruszy z W arszaw y d. 10 września (28 sierpnia)
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Ludzie z owych czasów pamiętają dowcipny Roz­
dział I Wstępu, rozpoczynający się od słów:

„Paląc fajkę w oberży swej wioski, wieśniak 
stanowczo wypowiada, coby parlament postano­
wić powinien... i wśród innych warstw społeczeń­
stwa słyszeć można codziennie z lan ia  równie 
stanow cze i równie bezzasadne“.

„Na uwagi, które miały na celu wykazać 
niekonsekw encję tych, co sądzą, że nie potrzeba 
głębokich badań, żeby przewidzieć zjawiska spo­
łeczne, choć Wielkich wymagają badań dla obli­
czenia innych zjawisk, usłyszymy bez wątpienia 
odpowiedź, że  czas nie pozwala na systematycz­
ne badania. Zarówno uczony, jak i nieuczony, 
odpowiedzą ze stanowiska obywatela, że  każdy 
działać powinien, że  obowiązkiem jego objawić 
swe zdanie i przedtym je sobie wyrobić, że każ­
dy powinien sądzić tak, jak mu sumienie nakazu­
je  i na ile jego wiedza wystarcza“.

Ustęp ten żywo przypomniał mi autor, 
o  wiele mniejszej, niż Spencer, miary, nawet, 
jako filozof społeczny, wcale nie Wielkiej, ale 
płodny, śmiały i utalentowany publicysta nauko­
wy, bystry i dowcipny spostrzegacz, znany i po- 

, dr. Gustaw Le Bon. 
statnią swą pracę  „La psychologie politi­

que“ (Paryż, 1912) rozpoczyna on mniej więcej 
tak samo, jait niegdyś, Spencer swój wstęp do 
socjologji.

„Pierwszym objawem postępu wiedzy, pisze 
Le Bon, jest w yrzeczenie się rozwiązań prostych, 
właściwych wszelkim początkom. To, co pier­
wotnie wydawało się zupełnie jasnym, w miarę 
postępu poznania staje się coraz  trudniejszym do 
wytłómaczenla...

Zjawiska społeczne przedstawiają nam się 
dzisiaj, jako mechanizmy niesłychanie złożone, 
ściśle hierarchiczne, pozbawione prostoty... Minę­
ły czasy, kiedy bogowie kierowali historją... Dziś, 
pozostawiony samemu sobie, człowiek musi sam 
orjentować się w chaosie nieznanych sił, które 
go Więżą...

na tydzień; później pielgrzymka do Lourdes 
z  Rzymem lub bez. Towarzystwo wytworne, 
przewaga pań obywatelek. C zas wyrabiać urlo­
py, pasporty lub przepustki graniczne. Wyprawa 
na zjazd katolicki im. ks. Skargi w Krakowie d. 25, 
26, i 27 września. Szczegóły przez 2 tyg. W se- 
k retarjacle wyprawy. Po term inie zmiana w arun­
ków".

Czyż wobec takich pokus katolicy mogliby 
jeszcze zaspać tak pamiętną w ycieczkę lub zary­
zykować „zmianę warunków!“ Jak ie  gorzkie 
spotkałoby ich rozczarowanie, gdyby naprzyklad 
skutkiem swej opieszałości musieli odbywać po­
bożną pielgrzymkę bez „wytwornego towarzystwa“, 
bez „pań obyw atelek“, „bez Rzymu" i wszelkich 
podobnych atrakcji!

R o m a lo cu ta ....
Jakby w odpowiedzi słusznym a ustawicz­

nym utyskiwaniom krytyki teatralnej na nizki po­
ziom artystyczny widowisk dramatycznych w tea­
trach rządowych warszawskich, — na łamach 
K urjcra  W arszaw skiego  przemówił kierownik 
literacki rzeczonych teatrów  p. Józef Kotarbiński 
artykułem p. t. „Neofobja i neofilja“. Przypo­
mniawszy sobie snadź dzieje sw ego mlodociane-

M etoda najprostsza, i d latego najczęściej 
używana, polega na sprowadzeniu każdego zja­
wiska do jednej przyczyny i jaknajłatwiejszego 
jego ujęcia. Znalezienie środków zaradczych na 
w szelkie zlo staje się bardzo łatwym. Robotnicy 
są  niezadowoleni ze swego losu? Uchwalmy po­
datek dochodowy, który pozwoli pozbawić części 
majątku bogatych na rzecz biednych. Ludność 
kraju niedostatecznie wzrasta? Nałóżmy ciężary 
na obywateli, którzy mają mało dzieci, Czy przez 
to będę mieli ich więcej? Ekonomiści mogliby 
o tym wątpić“,..

T ę  szkodliwą, a  tak pospolitą, prostotę roz­
strzygania zagadnień społecznych, usunie według 
Le Bon’a, poznanie psychologjl zbiorowej, a 
w  szczególności, politycznej.

Zapewne, dzielić ona będzie wątpliwości 
wszystkich innych nauk społecznych. ‘)

„Trzeba ją  w szakże zużytkować taką, jaką 
ona jest, gdyż wypadki nas pchają i nie czekają“.

W łaściwą siłą twórczą potęgi narodowej, 
według Le Bona, jest wola, a)  ale ona to  właśnie

') Niedoskonałość nauki nie pozbawia ¡ej Wartości 
życiowej. Bardzo słusznie mówi Poincare: „Nauka prze­
widuje i dlatego właśnie, że przewiduje, może być uży­
teczną i służyć za prawidło działania. Wprawdzie wyniki 
często zadają kłam tym przewidywaniom; dowodzi lo nie­
doskonałości nauki; a  skoro dodam, że ona zawsze taką 
pozostanie, pewien jestem, że to przewidywanie nigdy 
nie zostanie obalone. Przecież jednak uczony myli się 
rzadziej, niż prorok, który przepowiadałby przyszłość na 
los trafu. Z drugiej strony postęp jest wprawdzie po­
wolny, lecz ciągły, tak, że uczeni, acz coraz śmielsi, co­
raz mniej się mylą. Jest to niewiele, lecz, bądź co bądź, 
wystarcza. (Wartość nauki. Warszawa, 1908).

!) Jednocześnie prawie z Le Bon'em pisze Jerzy 
Guy-Grand: „Polityka... Sam ten wyraz Wskazuje, że 
z dziedziny rozumowania przechodzimy do czynów; do 
czysto przedmiotowego badania faktów dodajemy subjek- 
tywne określenie celów. Istota polityki tkwi w woli

go D rang und Sturm Period’u postępowego, defin- 
juje p. Kotarbiński neo/obję  jako skutek „skłon­
ności do rutyny i lenistwa ducha, właściwy natu­
rom pospolitym“, jako wyraz „gnuśnego konser­
watyzmu“, który „tamuje rozwój wiedzy“ i „zamie­
nia się czasem w szal niszczycielski“ lecz... 
spostrzegłszy się w porę, że  ów Drang Period już 
minął a  ostał się... K ujer W arszaw ski, —  kon­
kluduje źe, ,W dziedzinie sztuki i twórczości li­
te rackiej neofobja nie jest tak  szkodliwa“.

Dlaczego?
Bo obecnie na  całym św iecie „daje sie spo­

strzegać wprost p rzeciw na neofobji, nie pożąda­
na dla piękna 1 sztuki (naszej pierwszej sceny?) 
bezkrytyczna neo filja , to jest przecenianie nowo­
ści i pomysłów niby oryginalnych, a  w  gruncie 
rzeczy goniących za  reklamą, a czasem nielogicz­
nych i nieartystycznych“.

Owóż wykazuje następnie jak na dłoni czy­
telnikom K urjera  p. Kotarbiński, że  wszystkie 
koncepcje odtwórstwa scenicznego, jakie obecnie 
istnieją W Europie są  właśnie „goniące za rekla­
mą“, „nielogiczne i nieartystyczne“.

A  Więc: system firankowy? — „Zubożenie 
i uwstecznienie ekspressji teatra lnej“. T ak  zwa­
ne  pomysły dekoracji uproszonych symbolicznie? 
„Nie mają racji bytu“. System  wieżowy? — 
Tym bardziej. D ekoracje plastyczne? „Król Edyp“ 
w cyrku? — „Nie odniosłem z nich wrażenia



nadaje znaczenie wiedzy, jako jednem u z czyn­
ników kierowniczych działalności politycznej. O d­
powiednia psychologia, którą Le Bon określa, 
jako naukę rządzenia ludźmi, jest konieczna, aby 
odpowiedzieć na pytania: jak, co  i w jakich gra­
nicach. czynić należy?

Zdrowy rozsądek i najlepsza nawet wola 
odpowiedzi na nie nie dadzą. Szczególniej dzisiaj.

„Z postępem  wiedzy, przemysłu i stosunków 
międzynarodowych, zrodziły się niewidzialne, 
a  wszechpotężne siły, którym narody ulegać
m uszą“.

Muszą je przedewszystkim poznać. Życie
jest dziś tak złożone, zjawiska są  wypadkową
czynników tak różnorodnych i licznych, że  każde 
proste rozwiązanie jakiegokolwiek zagadnienia 
politycznego będzie fałszywym, bo nie opartym 
na w szechstronnej znajomości sam ego zagadnie­
nia. O  ileż fałszywszym będzie u nas, gdzie 
wszystkie zagadnienia są  skomplikowane niemal 
do niemożliwości i o wiele więcej, niż w jakim­
kolwiek kraju na świecie.

Dobrze by było, aby ten cenny Wniosek,
z  nowej książki Le Bon’a, znalazł jak najszerszy 
oddźwięk w naszym społeczeństw ie, a  szczegól­
niej wśród kierowników naszej opinji.

N asze zagadnienia polityczne z utęsknieniem 
wyglądają tej chwili.

B udn ik .

ludzkiej. Pomiędzy polityką a wiedzą społeczną jest ta 
sama różnica, co pomiędzy moralnością a nauką etyki, 
pomiędzy hygicną a znajomością zjawisk życiowych. Są 
to sztuki, nauki stosowane“. (Le procès de la démocra­
tie. Paris, 1911).

artystycznej harmonji“. Nowatorstwa Stanisław­
skiego? —  A jednak wydają na scen ie  cza­
sem płody poronione?"

W ięc co na litość? spyta zrozpaczony czy­
telnik — jeżeli cała dotychczasowa praca twór­
cza  całej Europy W zakresie sztuki scenicznej 
redukuje się do zera, to co zostaje? Kierownic­
two p. K otarbińskiego? — O , nie z pogromu
ocalała „scena obrotowa“ i „piękna tradycja“.....
instytucji tak  swoiście francuskiej jak „Komedja 
Francuska“.

W  imię „pięknej tradycji Komedji Francus­
k iej“ przepadłeś Reinhardfcie, i ty AntoineMe 
i ty Craigh’u i ty Stanislawskij. My tu w War­
szawie na neofilję waszą Wziąść się nie damy, 
nam wystarczy nasza neofobja, która jest wpraw­
dzie „skłonnością do rutyny i lenistwa duchowe­
go “, jest „wyrazem gnuśnego konserwatyzmu", 
która „nietylko tamuje rozwój wiedzy, ale zamie­
nia się czasem  w szał niszczycielski“, a le  która 
prawdopodobnie utworzy nam z czasem tak „nie­
słychaną Wartość w teatrze" jak „tradycję“. 
A może jako ustępstwo ostateczne przejmiemy 
od aktorów „Komedji Francuskiej" kulturę... wy­
powiadania wiersza tak, jak to tylko oni potrafią, 
to  jest, skandując go przez nos i bez najlżejszych 
akcentów  logicznych. T ego nam tylko właśnie 
brak  na scenie warszawskiej.

Z mojego pobytu 
w Paranie.

(Dokończenie).
Porzucam tę  odległą w głębi zapadłych bo* 

rów kolonję i wracam nad rzekę Iguassu . Po 
krótkim wypoczynku wybieram się znowu na wę­
drówkę. Tym razem zwiedzam kolonję Now ą Ga­
lic ję , założoną przez towarzystwo kolejowe: B ra ­
z i ł  R a ilw ay Com pany.

Oglądam plac po spalonym w budowie koś­
ciele, podziwiam drogi w tak marnym stanie, jak 
nie widziałem nigdzie, nawet na kolonjach rządo­
wych, wreszcie wybieram się na obejrzenie gos­
podarstwa kolonistów w towarzystwie jednego 
z urzędników.

Pan ów chcąc mi dać  jaknajlepsze wyobra­
żenie o położeniu osadników zaprowadził mnie do 
jednego z najlojalniejszych.

Zastaliśmy całą rodzinę przy śniadaniu. Go­
spodarz jakoś nie wesół: fotografować się  nie 
pozwala, na zapytanie odpowiada niechętnie.

— Mówiliście przecie, że jesteście bardzo 
zadowoleni, że  W am tu dobrze?

— Panie! — wybucha nagle osadnik — niech 
pan spojrzy na nas. Czy to u nas najgorszy żeb­
rak tak się ubierze, jak ja przy tej święte) nie­
dzieli? A czy to u nas kto będzie chciał takiego 
jadła, jakie my tu jeść musimy?

— N ie chciałem się zdejmować, bo mnie Wstyd 
sw oich. Oni tam myślą, że  ja tu w bogactwie, 
to  śmieliby s ię  ze mnie’, że ja  taki głupi. C o  ja 
tu inam chwalić? C o tu dobrego? Ani tu koś­
cioła, ani księdza. Nic! jeno jak ten wilk trzeba 
w borze siedzieć!

W powrotnej drodze towarzysz mój był 
bardzo markotny i przebąkiwał o niewdzięczności 
ludzkiej Po chwili jednak, widocznie dla nada-

D z ie ła  księd za  S k arg i.
Zbliżający się obchód 300-tnej rocznicy księ­

dza Piotra Skargi wywołuje już pewien ruch na 
polu wydawniczym. Należy oczekiw ać pojawienia 
się Wielu prac o Skardze, a także nowych wydań 
dzieł Skargi. I jedno i drugie jest Wysoce po­
żądane.

Wybitna postać, która tak  silne piętno swej 
indywidualności wycisnęła na dziejach naszej kul- 
tuiy, tak  ciężko zaważyła na wewnętrznym roz­
woju narodu, winna być jak najdokładniej i jak 
najwszechstronniej poznana. Zachodzą jednak 
bardzo poważne wątpliwości, czy ci, którzy naj­
skrzętniej zabiegać będą o uczczenie pamięci zło- 
ustego kaznodziei, równie sumiennie przestrzegać 
zechcą  w szechstronności W oświetlaniu tej cieka­
wej postaci, czy raczej dążąc za w szelką cenę  do 
kanonizowania go jako narodow ego proroka, nie 
nie sfałszują go, tak  jak ostatnio sfałszowano już 
niejedną relikwią „narodowego pamiątek kościoła“.

W  Krakowie ukazało się już popularne ju­
bileuszowe wydanie dzieł ks. Piotra Skargi, za­
w ierające „wybór pism “. Wyboru dokonano 
naturalnie raczej z  myślą zbudowania niż poucze­
nia czytelnika. Najcharakterystyczniejsze, najcie­
kawsze i najważniejsze jako dokum ent historyczny, 
dzieła wymierzone przeciw reform acji oraz tole­
rancji religijnej zostały pominięte. Niema tam



nia sobie fantazji, zaczął mi rozpowiadać o swej 
działalności patrjotycznej.

— Nie wykazujemy tu wcale Rusinów, pomi­
mo, iż jest tu ich, jak  w szędzie, przeszło 70 proc., 
lecz napisaliśamy, że  jest tylko narodowość au- 
stryjacka.

Pochwaliłem, rzecz prosta, tak dobrze zro­
zumiany patrjotyzm, zauważyłem tylko, że tego sy­
stemu trzyma się również statystyka rządowa, za­
liczając Polaków bądź do narodowości austryja- 
ckiej, bądź też do rosyjskiej.

O pisując kolonję N ow a G alicja  w korespon­
dencji swej do Z iem i sądziłem, że daję dokładne 
i ścisłe informacje: pisałem, że stan dróg w kolo- 
nji zły, nawet stosunkowo, jak na Brazylję, ż e  gle­
ba licha, brak kościoła i odpowiedniej pomocy 
lekarskiej, że  W zarządzie kolonji brak urzędni­
ków Polaków i t. p. Podniosłem natomiast z  uzna­
niem fakt dostarczania kolonistom zarobku. Za­
mieszczona niedawno w Swiecie  korespondencja 
z N ow ej G alic ji przekonała mnie, że tak nie jest. 
K orespondent nie zauważył nic z  tego, o  czym 
pisałem, natom iast stwierdza, że to b. dyrektor 
kolonji zbałamucił osadników nadmierną dobrocią.

Słusznie! Chama trzeba trzym ać krótko, bo 
się zbałamuci.

K orespondentowi Św ia ta  muszę wierzyć 
w ięcej niż sobie, bo wszak jest jedynym czlowie- 
kiekiem, informującym należycie kraj o  Paranie, 
więc m ea culpa!

N a obronę moją to tylko mogę przytoczyć, 
że  jestem zwykłym śmiertelnikiem, a szanowny ko­
respondent Św ia ta , spełnia (zaszczytnie!) dobro­
wolnie przyjętą względem kraju misję.

N a sąsiednią kolonję J odo  Candido  dosta­
łem się pieszo, witając po drodze pracujących po­
mimo niedzieli kolonistów. W  jo d o  Candido  wi­
działem kościołek, wyglądem swym przypomina­
jący budowane po Wsiach szopy, jedyny gmach 
publiczny, na któiy zdobyli się  w  ciągu 16 lat 
osadnicy; Widziałem wendy, w których sprzedaż 
k a s za sy  szła raźno, a  wraz z  nią rosły i humo-

naprzykład owego pam iętnego D yskursu  na  kon ­
federacją , który był już nie utworem piśmienni­
czym lecz czynem politycznym. Z takiego „wy 
boru pism“ czytelnik rzeczywistego Skargi nie 
pozna, wiadomo bowiem, że  treścią  życia słynne­
go jezuity było nie co innego, jeno zwalczenie 
herezji i ducha tolerancji przenikającego na 
wskroś państwo Jagiellonów.
Z  pism wydanych przez niego 80 proc. służyło 
tej idei przewodniej. Nie możemy tłomaczyć 
tego tendencyjnego pominięcia okolicznością, że 
wydanie jest popularne i tanie.

Znamiennym jest przytym fakt, że głosy do­
m agające się krytycznego oświetlania roli dziejo­
wej tego proroka narodu odzywają się po za  obo­
zem wolnomyślicielskim i antyklerykarnym. G o­
niec w ieczornym  pisze z  racji owego popularne­
go wydania:

„Szkoda tylko, że  w życiorysie Skargi i wstę­
pach zbyt dytyrambicznie, bez cienia krytycyzmu 
oświetlono działalność Skargi. Właśnie w wydaw­
nictwach popularnych trzeba unikać stronnego, 
tendencyjnego oświetlania działalności ludzi w y­
bitnych i zasłużonych. Czysta klasyczna polsczyz- 
na  Skargi, jego gorący patrjotyzm, )ego talent kra­
somówczy, jego polityczna i społeczna działalność, 
i zasługi nie powinny zasłaniać błędów, jakie po­
pełniał przez swój fanatyzm religijny, przyczynia­
jąc  s ię  nieświadomie, bo działał w dobrej wierze

ty  biesiadników. W idziałem nędzne chałupy i za­
niedbane gospodarstwa.

— Parana jest okienkiem, przez które moż­
na spojrzeć w przyszłość chłopa polskiego — po­
wiada p. G ruszecki w swym dziele „Na drugą 
półkulę“.

Doprawdy! czyż można już być większym 
pesymistą?

Po powrocie na kolonję V era G uarany spo­
strzegłem wśród inteligiencji miasteczkowej wiel­
kie roznamiętnienie. N aganka w Królestwie wy­
dała wspaniałe owoce: baraki przepełnione wy­
chodźcami z  Chełmszczyzny, śm iertelność szcze­
gólniej wśród dzieci olbrzymia, gazety donoszą, 
iż wobec nadm iernego napływu imigrantów, rząd 
zmuszony był rozesłać kierujących się do Pa­
rany osadników do innych stanów, gdzie tylko 
były wolne miejsca w barakach.

— Na co i komu to było potrzebne? — py­
ta  z oburzeniem , pomimo całego sw ego serwiliz- 
mu względem możnych świata tego, G azeta  
P o lsk a  w Galicji.

Na naszych jednak patryjotów parańskich, 
Wieści te  nie wywierają wpływu: optymizm ich 
widocznie nie ma granic.

—  G dzie drwa rąbią tam i wióty lecą, lecz 
cóż znaczą choćby i setki ofiar w obec zadania 
jakie mamy przed sobą — stworzenia Nowej Pol- 
Iski? Jeśli udaje się 'to  Anglikom, Niemcom 
i t. d., to i my kapitulować nie powinniśmy.

Dla uzupełnienia zjawia się w P olaku  ko­
respondencja, opisująca nową kolonję C ru z  M a­
chado.

—  Ziemia bajecznie urodzajna, działalność 
urzędników wzorowa, położenie świetne, kolej 
przecina kolonję (istnieje w projekcie), jest i splaw- 
na rzeka (Iguassu  jest już tam za wodospadem 
S a lto  do  F un il, Więc nie spławna) i t. d.

Wyjaśniam, że tak optymistycznie usposobi­
ła autora korespondencji otrzymana na kolonji 
tłusta synekura rządowa, chciał tego biedaczysko 
w ykazać swą użyteczność. Celu dopiął, lecz, czy

i jako syn swego wieku i narodu, do podkopania 
tego gmachu Rzeczpospolitej, przed którego upad­
kiem ostrzegał swój naród. Jeżeli jedną ręką  pod­
nosił, to drugą pomagał W pewnej mierze do grze­
bania tego, co ukochał tak silnie i usiłował uchro­
nić od klęski. Ten bezstronny pozbawiony wszel­
kich tendencji pogląd należało uwzględnić właśnie 
w komentarzach do wydawnictwa popularnego 
i jubileuszowego“.

S zk o ła  na wsi.
W  życiu Współczesnem coraz jaskrawiej 

manifistuje się tendencja do opuszczenia murów 
miasta i do przenoszenia się na wieś.

Sam o miasto, w  teorji przynajmniej, ulega 
przeobrażeniu: coraz częściej słyszymy o mia­
stach — ogrodach, tonących W zieleni drzew — 
m arzeniach biedaków, duszących się w kurzu i dy­
mie stolic europejskich.

Drugiem urzeczywistniającem się już m arze­
niem, jest szkoła na wsi. Sprawą szkolnictwa 
w iejskiego interesują się już nietylko na Zacho­
dzie (Anglja od stu lat z  górą), — i Królestwo 
Polskie posiada już cztery szkoły średnie na wsi: 
dwie męzkie i dwie żeńskie. Społeczeństw o na­
sze jednak nie zupełnie dokładnie zdaje sobie



n ie  miał racji ów Brazyljanin w górach S c rra  do  
M ar, mówiąc, że Polacy pod względem patrjotyz- 
m u (właściwie lojalizmu) przewyższają nawet 
Brazyljan?

N a kolonji spostrzegam , że Brazyljanie c ieszą 
się n ie  mniejszym, niż dawniej powodzeniem 
w śród kolonistek. Na moje d obry  w ieczór  otrzy­
m uję n iechętną, lub Wcale nie otrzymuję odpo­
wiedzi. N atom iast boa  ta r  de  m ego przygodnego 
tow arzysza Brazyljanina działa magicznie. W y­
biegając  z  chat, ściskają za ręce . Słyszę kom ­
plementy:

— Se n h o r  ć  bom . Se n h o r e  bon!to\
— D obrze to  jednak czasem  być Brazyljani- 

nem  — pomyślałem sobie z  zazdrością.
Mój sąsiad z K rólestwa chodzi jakiś mar­

kotny.
— Wstyd mu panie było przyznać się, że 

taki mądry, a  głupstwo zrobił, — tłom aczy mi dru­
gi sąsiad —  więc pisał do swoich różne różności. 
To, że złapał konika m orskiego, za  k tórego Bra­
zyljanie dali mu sto  rubli, to, że  mu sam e sarny 
do  chałupy Włażą. A ludzie głupi uwierzyli i zje­
chali tu wszyscy, bo chcieli te ż  koników  łapać. 
T e ra z  pomstują, że  ich tak  oszukał i chcą  go 
obić. W ięc się musi chować.

Spotykałem  jednak i ludzi szczęśliwych.
Pam iętam  jak  dziś jednego  osadnika nad 

sam ą rzeką  lvahy. Z  jaką lubością ten  człowiek 
pokazyw ał mnie swoje bogactw a: olbrzym ie cedry, 
w ysmukłe palmy, ryż na polanie uprawionej ze 
straszliwym mozołem, posadzone przy dom ku bana­
ny i ananasy. T en  człowiek nie rozumował, nie 
dopytywał s ię  ani jaką w artość przedstawia otrzy­
m ana ziem ia, ani też  jakie dawać mu będzie  ko­
rzyści. Dopiął sw ego: stal się posiadaczem  ka­
w ałka ziemi, do czego  dążył c a le  sw e życie 
w  Polsce  nadarem nie.

Pom yślałem sobie  wtedy, że ta  Wielka żądza, 
ten  głód ziemi jakie cechują naszego chłopa jest 
najpotężniejszym  czynnikiem, w abiącym wychodź­
ców  w puszcze parańskie; i nie zm ieni s ię  to  do-

spraw ę z p rzeznaczen ia  tych szkól: pojmowało 
je  ono z  początku albo jako zakłady popraw cze 
albo sanatorja.

Tym czasem  dla dzieci norm alnych powinny 
istn ieć  szkoły norm alne na wsi; powinno się wy­
sy łać  do nich dzieci n ie  cho re  i zdepraw ow ane, 
lecz  zdrowe pod każdym względem, aby właśnie 
ocalić  je  przed  chorobą i demoralizacją.

N ie chcem y tu pow iedzieć, że  szkoły m iej­
sk ie  są  Właśnie tym rozsadnikiem  niezdrow ia fi­
zycznego i m oralnego, jakie często  obserw ujem y 
w naszej młodzieży: nie szkoły tu są  winne, lecz 
pozaszkolne  życie w mieście.

Prawda; szkoły na  wsi m uszą w pewnej mie­
rze  zacieśnić widnokrąg przeżyć młodzieży — 
i tu jest ich strona ujemna; ale stron dodatnich 
je st tak  dużo, że  przem aw iają one , stanow czo 
n a  korzyść tych szkół.

O bserw acje, czynione w szkole  realnej 
w  Czerw onym D w orze pod G rodziskiem , wyka­
zały w ięcej niż zadawalniający stan zdrow ia wśród 
m łodzieży. T o  sam o da się pow iedzieć i o  sta­
n ie  jej psychicznym: uczniowie są  ruchliwi, oży­
wieni, weseli.

A żeby umożliwić sobie życie zbiorowe 
w śród nudy w iejskiej, zwłaszcza w porze  zimo­
w ej, kiedy nie można pracow ać w ogrodzie i zaj­
mować się niektórem i z ulubionych sportów, mło­
dzież z  własnej incjatywy przedsięb ierze  rozmai-

póty, dopóki nie będziem y mieli m ożności z aspo­
koić  te  dążen ia, tu w kraju.

Przed wyjazdem do Europy wybrałem się 
raz  jeszcze  na  stację M arechal M allet, gdzie za ­
trzymują s ię  przybywający na C ruz M achado osa­
dnicy. Podchodzę do baraków, do których wstęp 
surowo Wzbroniony. O tacza  mnie grom adka wy­
chodźców.

— Posłała nas tu O pieka  W arszaw ska. Oj! 
bokiem nam wylazła ta  opieka. Tylko, że kijami 
nie biją, choć i do tego  s ię  biorą.

— Namówił nas tu pan Malinowski. Na co 
mu, panie, taka  krzywda ludzka?

N a stację przybywają uciekający z głębi ko- 
lonji osadnicy — kolonja odległa około 80 k ilo­
metrów od stacji, — przerażeni wybuchłą tam ep i­
dem ią tyfusu. powodu braku jakiegoś dozoru 
sanitarnego na miejscu.

— Przedw czoraj wynieśli jednego  sąsiada, 
a  wczoraj drugiego, to  ja myślę, że kiedy mam 
tak  m arnie ginąć, to lepiej uciekać, gdzie  oczy 
poniosą...

Korzystam ze sposobności uściskania raz 
jeszcze  spracow anej dłoni zacnego p. Sapor- 
skiego. Pom im o podeszłego  wieku, trzym a się 
dzielnie.

—  Ucałuj pan tę  kochaną, tę  świętą, tę  na­
szą  ziemię! —  prosi na pożegnanie  staruszek.

T a d e u sz  C /irostow ski.

W  zaborze pruskim.
Rozwiązanie zagadki zachodnio-pruskiej. Kaszubi pomor­
scy a  zachodnio-pruscy. Ruch mlodokaszubski. Z dzia­

łalności p. Napieralskiego.

/ y l  iałem słuszność, dow odząc z mym poprze- 
dnim liście, że tajem nicze zm iejszenie się 

liczby Polaków  regiencji gdańskiej w l.l. 1905—1936

te  spraw y o charak terze  społecznym. Tw orzą 
s ię  w te n  sposób instytucje różnego rodzaju, jak 
np. sk lep  uczniow ski, bank; pod przewodnictw em 
nauczycieli m łodzież tworzy grupy sam okształce­
nia odpowiednio do zamiłowań indywidualnych; ist­
n ieje chór szkolny; gim nastyka w w ielkiej sali 
g im nastycznej upraw iana jest z  wielkiem zam iło­
w aniem; są  grupy bokserów ; fechtunek również 
m a wielu zwolenników. Z arządzający sklepem  
uczniowskim, biblotekarze, urzędnicy banku, prze­
w odnicy zabaw, W reszcie seniorzy opiekującymi 
się młodszymi chłopcami —  wszystko to są  sami 
uczniowie.

W  ten  sposób wyrabia się w  młodzieży pol­
skiej dążenie do życia społecznego, do zrzesza­
nia się , do dobrowolnego posłuszeństw a — to  są  
wszystko zasługi szkoły na wsi.

Szkoła  w Czerw onym  D w orze, którą m ieliś­
my sposobność  obserw ow ać, rozwija się z  roku 
na rok , widać, że społeczeństw o przekonywa się 
o  potrzebie szkół na wsi. D obrzeby było, żeby 
powstało ich W kraju jaknajwięcej; może mło­
dzież nasza  byłaby zdolniejsza do życia i‘ czynu.



0 przeszło 26,000 jest rezultatem  oszustwa sta- 
tystyczno-hakatystycznego. Przypuszczałem , że 
te n  wynik, pokrzepiający se rca  hakatystów, osiąg­
nięty został nie przez  co innego jak tylko przez 
usunięcie znacznej liczby Polaków  do rubryki ka­
szubskiej. T ak  też  jest w  rzeczy  sam ej, a  dowo­
dów na to możem y doszukać się w ostatnim  ze­
szycie urzędow ego wydawnictwa „G em eindele­
xikon fur die R egierungsbezirke  A llenstein, D an­
zig, M arienw erder, Posen , Brom bergund O ppeln“. 
W edług danych, w tym ostatnim  zaw artych, wza­
jem ny stosunek  liczbowy dwuch narodowości 
miejscowych przedstawiał s ię  z  1. 1. 1905 i 1910 
W sposób następujący:

r. 1095 r. 1910
Polaków  (i Kaszubów) 192,327 202,228 +  5,15 °/0 
N iem ców  511,425 552,620 4,15 "/„

T ak  w ięc w rzeczywistości Polaków  nie tylko 
nie  ubyło, a le  przybyło ich procentow o w ięcej niż 
Niemców.

Z dem askow anie oszustwa statystycznego 
hakatystów  na  gruncie  zachodnio-pruskim  musi 
rozproszyć bardzo rozpow szechnione w spo łe ­
czeństw ie naszem m niem anie, że  „kaszubi giną“. 
Cyfry bowiem urzędow e św iadczą wymownie, że 
kaszubi nie tylko n ie  giną, a le  płodzą s ię  szyb­
ciej od Polaków  innych regiencji w schodnio prus­
kich, z  wyjątkiem Olsztyńskiej. Rosną też  oni 
procentow o szybciej od miejscowych Niemców. 
Jeśli zaś m oże być mowa o „ginięciu" kaszubów, 
to chyba tylko dotyczy to kilkunastotysięcznych 
szczątków  kaszubskich już po za  Prusam i Z acho- 
chodnimi, w prowincji Pom orskiej. Tam nad 
brzegiem  Bałtyku w  okolicach jeziora G ar- 
dzyńskiego m ieszka w zupełnym odosobnieniu 
szczep  kaszubski Słowińców, będący  w ostatnich 
czasach  przedm iotem  troskliwych badań języko­
znawców niem ieckich. T a  garstka Kaszubów 
istotnie ulega gwałtownej gierm anizacji, ale ulega 
jej już od całych stuleci. I k to  wie, czy w ciągu 
najbliższych lat kilkunastu gierm anizacja nie po­
chłonie osta teczn ie  tych szczątków  pomorzan. 
Chybaby nadszedł d la  nich ratunek  ze  strony buj­
n ie  rozw ijającego się W Prusach  Z achodnich ru­
chu „m łode-kaszubskiego“, który w ostatnich c za ­
sach  śmiało rozszerza  te ren  swojej działalności.

O  tym ruchu panuje u  nas przekonanie  na­
d e r bałamutne, jakoby posiadał on cechy jakiegoś 
„separatyzm u“ narodow ego i politycznego, jakoby 
dążył do wytworzenia zupełnie odrębnej naro­
dow ości i literatury kaszubskiej i t. d. Tym 
czasem  wszystko to jest mu najzupełniej obce. 
D ąży on przeciw nie do utrw alenia polskości k a ­
szubów  z a  pom ocą rozbudzenia sympatji lokalnych 
w tych w łaśnie sferach, k tóre  do tychczas stawały 
się pastw ą gierm anizacji. Bogaci chłopi, d robno­
m ieszczaństw o, inteligiencja pochodzenia kaszub­
skiego, lgnąc do tychczas do kultury niem ieckiej, 
dzięki usiłowaniom ruchu m łodokaszubskiego, 
utrwalają swój zw iązek z podłożem rodzinnym
1 sta ją  s ię  oporniejszym  w zględem wpływów 
niem ieckich. A to  wytwarza grunt d la  walki z gier- 
m anizacją, która i Polaków-Kaszubów i Polaków  
nie-K aszubów  traktuje z jednakowymi uczuciami. 
O parcie  tej walki na żywiołach miejscowych, przy­
stosow anie jej do potrzeb lokalnych wprowadza 
Właśnie ruch m łodokaszubski, który z pewnością 
już niebaw em stanie  się jedną z  najwpływowszych 
części składowych ruchu polskiego w Prusach 
Królewskich.

G rom adzenie kaszubskich materjałów  etno­
graficznych, zapoznaw anie Kaszubów z ich prze­
sz łośc ią  dziejową, w ydawanie poezji w narzeczach

kaszubskich — wszystko to m a na celu  obudze­
nie zamiłowania do wszystkiego, co swojskie 
i bynajmniej nie stanowi n iebezpieczeństw a dla 
łączności Kaszub z resz tą  polski. J e s t  rzeczą 
charakterystyczną, że  przywódcy ruchu m łodoka- 
szubskiego biorą nader wybitny i energ iczny  udział 
w e wszystkich miejscowych organizacjach ogólno­
polskich -w yborczych, oświatowych, śpiew ackich, 
ekonom icznych i sportowych. Inaczej też  być nie 
może, gdyż ruch m łodokaszubski, pomimo całej 
swej sw oislości, m oże posiadać  znaczen ie  realne 
tylko jako  część  ruchu polskiego. 1 przywódcy 
m łodokaszubscy uświadamiają to  sobie bardzo 
dobrze, jak w idać chociażby w ydawanego przez  
nich G ryfa.

Z ałożony pierw otnie w K ościerzynie, niedu­
żym m iasteczku na Kaszubach, G r y f  od niedaw­
n a  został przeniesiony do G dańska, a  w ięc do 
sam ego ogniska gierm anizacji Kaszub. G dańsk 
bowiem, jakkolwiek żywioł polski w nim stopnio­
wo w zrasta, je st do tychczas miastem tak  samo 
niem ieckim  jak i za czasów  Rzeczypospolitej. 
W iększość  Polaków , osiadających w G dańsku, 
gierm anizuje się, a  miejscowe życie polskie, og­
niskujące s ię  w  szeregu  drobnych organizacji, 
dopiero zaczyna s ię  rozpalać. Otóż stw orzenie 
w takim m om encie silnej placów ki ruchu mlodo- 
kaszubskiego w samym G dańsku m oże przyczynić 
s ię  znaczn ie  do rozbudzenia życia polskiego 
W tych sferach  ludności okolicy Prus Zachodnich, 
w których poczucie pochodzenia  kaszubsko-poł- 
skiego  nie zam arło jeszcze ostatecznie, a le  s tę­
piało w otoczeniu niemieckim .

Pom ijając wszelkie obawy urojone, oparte 
na  przywidzeniach, pewną niechęć do ruchu młodo­
kaszubskiego, da jącą  się wyczuć W odezw aniach 
s ię  o  nim prasy wielopolskiej, m ożna łatwo wytło- 
m aczyć pewnem i względami osobistem i. M iano­
wicie, m enerzy polityki poznańskiej, przyzwycza­
jeni tradycyjnie do bagatelizowania „prowincji“, 
a zwłaszcza Wszelkiego rodzaju „kresów “, bar­
dzo niechętnie  spotykają objawy w szelkiej sam o­
dzielności, wszelkiej inicjatywy, pow stające sam o­
rzutnie na prowincji. To też  ruch młodokaszub­
ski, występujący z całkiem  określonem i żądania­
mi i ostro krytykujący np. narzucen ia  Kaszubom 
kandydatów  na posłów, zupełnie nie znających 
miejscowych stosunków , nie  może m ieć miru u poli­
tyków  poznańskich. Ci ostatni Wolą się rządzić 
bez  liczenia się z pragnieniam i i dążnościam i 
szerokich warstw  ludności miejscowej.

T aką  sam ę politykę uprawia i p. N apieral- 
ski na G órnym  Śląsku, przyczym posługuje się 
jedną  i tą  sam ą, wypróbowaną bronią opanowy­
w ania finansowego wszystkich wpływowych placó­
wek. Ta koncentracja w  ręku  N apieralskiego naj- 
rozmailszych przedsiębiorstw  górnoślązkich jest 
jednym z najcharakterystyczniejszych objawów ży­
c ia  tej dzielnicy. Świeżo p. N apieralski (t. j. 
wydawnictwo K a to lik a  W Bytomiu) odkupił za 
300,000 m arek wielką firmą wydawniczą Karola 
Miarki w  M ikołowie. Było to wydawnictwo, 
puszczające w świat k ilkaset tysięcy egzem pla­
rzy rocznie rozmaitych wydawnictw popularnych, 
które  rozchodziły s ię  i ietylko w zaborze  pruskim, 
ale rów nież i w Galicji. O bok  modlitewników, 
kalendarzy, rom ansów  kryminalnych i t. p. śm ie­
cia próbowało ono wydawać i dzieła klasyków lite­
ratury polskiej w kom pletach (np. M ickiewicza, 
Słow ackiego). N a samym Śląsku  wydawnictwa 
Miarki były nader rozpow szechnione, skąd chęć  
prze jęc ia  tę  firmy na w łasność K a to lik a ,

O becn ie  k a to l ik  je s t w na G órnym  Śląsku
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prawdziwą potęgą. Dokoła niego skupiają się 
liczne pisma prowincjonalne G los ? lą sk i w Gli­
wicach, S tr a ż  w Rybniku, P o la k  w Katowicach, 
P raw da  w O leśnie i Now iny Raciborskie  w Raci­
borzu. W szystkie te  pisma wychodzą bądź raz, 
bądź dwa lub trzy razy na tydzień. O bok nich 
i również trzy razy na tydzień wychodzącego 
K ato lika  ukazują się trzy dzienniki — Kur/er  
Ś lą s k i  w Zaborzu, D zien n ik  Ś lą s k i  w Królew­
skiej Hucie oraz odkupiony od K orfantego (wraz 
z  nim samym) G órnoślą zak  w Katowicach. S ą  to 
oczywiście t. zw. z  niemiecka „kopfblaty“, posia­
dające zasadniczą treść wspólną, urozmaiconą 
tylko Wiadomościami miejscowemi i artykulikami 
treści lokalnej. W spólne są  też dodatki tygod­
niowe W liczbie siedmiu, otrzymywane przez od­
biorców pism powyższych Je s t Wśród tych do­
datków pismo dla robotników, dla gospodarzy 
Wiejskich, dla dzieci, pisemko obrazkowe i t. d. 
Redakcja, admistracja, drukarnia, introligatornie 
Wszystkich tych wydawnictw potrzebują mnóstwo 
ludzi, którzy też  stanowi armję przyboczną 
p. N apieralskiego, od niego bowiem są  najzu- 
pełnej zależni. A każde rozszerzenie przedsię­
biorstwa K ato lika  armję tę  pomnaża. Służąc p. Na- 
pieralskiemu jednocześnie zajmują oni rozmaite 
stanowiska kierownicze w organizacjach m iejsco­
wych poczynając od politycznych i finansowych, 
a  kończąc na śpiewackich. Nadzwyczajny talent 
organizatorski p. Napieralskiego pozwala mu wy­
zyskać te  siły w sposób opowiedni przy każde) 
sposobności.

O bserwator.

Polskie parcie na 
wschód w świetle 

statystyki.
(Ciąg dalszy).

Największe cyfry procentow e przyrostu wy­
kazuje wyznanie rzymsko-katolickie i to w Gali­
cji wschodniej. Tu ludność rzymsko-katolicka 
podniosła się najbardziej W Turce (13,9 proc.), 
następnie w powiatach, posiadających większe 
miasta, jak w Drohobyczu (79,5 proc.), Kołomyji 
(47,3 proc.), Stryju (44,6), w powiecie lwowskim 
(41,2 proc.). We wschodniej Galicji niema po­
wiatu, W którymby ludność rzymsko-katolicka wy­
kazywała ubytek. N atomiast są  tam powiaty, 
w których zmiejszyła się absolutnie liczba unitów, 
np. W Borszczowie — o 967 osób, w Zaleszytach 
o  2,381, na pograniczu językowym w sanockim 
o 727 d u sz ') .

Przyczyna tych charaktetystycznych objawów 
tkwi nie W naturalnym rozwoju ludności (gdyż 
wyższej liczbie urodzeń w obrębie ludności dane­
go wyznania odpowiada w Galicji i wyższa liczba 
stanów, co wytwarza jeszcze równowagę), lecz 
W stosunkach emigracyjnych. Emigracja bowiem 
odgiy wa W ruchu ludności galicyjskiej pierwszorzęd­
ną rolę. Z  przyrostu naturalnego, wynoszącego

') Warto podnieść, że greko-katolików ubyło we 
wszystkich powiatach zachodnio-galicyjsklch, gdzie stano­
wią oni zwartą ludność miejscową (Nisko, Łańcut, Nowy 
Targ, Grzybów, Gorlice, Jasio, Krosno).

w 1. 1. 1900— 1910 — 1,191,282 dus*, kraj straci! 
skutkiem przewyżki emigracji nad imigracją 
477,834 osób. S trata ta rozkłada się nierówno­
miernie między ludnością rozmaitych wyznań. 
Gdy bowiem u ludności ewangelickiej ubyło 32,56 
proc. przyrostu naturalnego, u żydów 10,58 proc., 
u greko-katolików, 7,21 proc., u rzymskich katolików 
tylko 4,64 proc. W  ten sposób ludność rzymsko­
katolicka ucierpiała skutkiem emigracji najmniej.

O bok emigracji pewną rolę odgrywa zapewne 
i zmiana wyznania. Wprawdzie danych cyfrowych 
dla zilustrowania tego procesu w całej jego rozcią­
głości nie posiadamy, w każdym razie wychodzi 
on na korzyść przedewszystkim wyznaniu rzymsko­
katolickiemu, zresztą poważniejszego znaczenia 
to  niema.

Mówiliśmy dotychczas o stosunkach wyzna­
niowych. Jakkolw iek niepodobna identyfikować 
wszystkich rzymskich katolików z  Polakami, unitów 
zaś z rusinami (gdyż jest sporo Rusinów-łacinni- 
ków, jak również Polaków-unitów), jednakże, zgrub- 
sza, wyznania te  odpowiadają odnośnym narodo­
wościom. W każdym razie Wnioski, poparte da­
nymi procentam i, dotyczące postępów  ludności 
rzymsko-katolickiej na wschodzie kraju, można 
bez obawy pomyłki rozciągnąć na ludność polską. 
Zwłaszcza, że wszystkie te  v»nioski znajdują po­
parcie i w statystyce językowej.

Analizując tę ostatnią, należy pamiętać, że  
spisy austiyjackie uwzględniają język tylko ludno­
ści austryjackiej. Obywatele obcych państw nie są 
zupełnie badani pod względem językowym. N a­
stępnie, żargon niemiecki, któtym się posługują 
w stosunkach codziennych żydzi, nie jest uznawa­
ny za język, w obec czego ludność żydowska, 
tworząca odrębną grupę wyznaniową, nie tworzy 
takiej że grupy językowej, lecz figuruje w gru­
pach językowych — polskiej, ruskiej i niemieckiej 
W reszcie, statystyka językowa jest mniej pewna 
od Wyznaniowej, gdyż, jeśli o zapisywaniu wyznaw­
ców jednego obrządku do rubryk innego niema 
mowy, to przy zapisywaniu języka ludności dzieją 
się i w Galicji takież sam e nadużycia, iak i Wszę­
dzie, gdzie wśród ludności mieszanej toczy się 
zacięta walka narodowościowa. Nadużyciom tym 
sprzyja sama zasada statystyki autryjackiej, nie 
posiadająca rubryk „narodowość“ lub „język ma­
cierzysty“, lecz zastępująca je  przez bardzo roz­
ciągłą rubrykę „język towarzyski“. Pamiętając 
o tym wszystkim, musimy opierać się o niekontrolo­
waną statystykę językową, ponieważ innej nie 
mamy.5)

W edług ostatniego spisu W z 1910-ym przy­
znało się W całej Galicji.

do języka 
polskiego 
ruskiego 
niemieckiego
in n e g o ____
Razem (ludn. austr.) 7,984,149

ogółem
4,675,612
3,207.784

90,416
10,337

58,6
40,2

‘I Zresztą nadużycia przy spisie nie odgrywają 
przy obliczeniu ostatecznych rezultatów zbyt poważnej 
roli. Jeśli bowiem prawdą jest, że zapisuje się do pol­
skiej rubryki językowej licznych lacinników-RusInóW, to 
nie brak i faktów przeciwnych — zapisywania do rubryki 
językowej ruskiej unitów, nieużywających już języka ru­
skiego, jak to stwierdzi! w swej pracy o ludności powia­
tów łańcuckiego i przeworskiego p. W. Badura i jak sam 
osobiście zauważyłem w Szlachtowej, w powiecie no­
wotarskim.



W  Galicji zachodniej prawie cała ludność, 
bo aż  96,5 proc. używa języka polskiego, z  G a­
licji wschodniej wprawdzie ludność ruska posia­
da przewagę absolutną, stanowiąc 58,9 proc. jed­
nakże i żywioł polski stanowi tam czynnik bardzo 
poważny i, co w ażniejsza stale rosnący w silę — 
w r. 1910-ym 59,0 proc.

Podział ludności poszczególnych powiatów 
według mów używanych przedstawia się co do 
dwóch głównych języków — polskiego i ruskiego, 
podział ludności według wyznań, z tą jednak róż­
nicą, ż e  udział języka polskiego jest znacznie 
wyższy z powodu przyznania się do niego całej 
prawie ludności izraelickiej. Kiedy np. w Galicji 
wschodniej z Większością rzymsko-katolicką poza 
miastem Lwowem były tylko dwa powiaty politycz­
ne (Brzozów i Jarosław), to ludność, posługująca 
się językiem polskim, stanowi Większość absolut­
ną — po za Lwowem miastem —.aż  8  powiatach 
politycznych:

Brzozów 87,9 proc.
Jarosław 66,8 „
Lwów powiat 61,8 „
Sanok 54,4 „
Przemyśl 52,4 „
Skołat 52,0 „
Trembowla 51,6 „
Tarnopol 51,4 „

C o do powiatów sądowych, to po za Lwo­
wem miastem wyznanie rzymsko-katolickie prze­
ważało absolutnie na obszarze Galicji wschodniej 
tylko w pięciu powiatach, język polski zaś pr7e- 
waża absolutnie aż w 19 powiatach: w Sanoku, 
Rymanowie, Brzozowie, Dynowie, Przemyślu, Du- 
biecku. Jarosławiu, Pruchniku, Sieniawie, D roho­
byczu, Cieszanowie, Lwowie zamiejskim, W inni­
kach, Tarnopolu, Zbarażu, Skolacie, Podwoloczy- 
skach, Trembowli, Buczaczu. Prócz tego język 
polski ma Większoćć Względną w powiecie Ka­
m ionka Strumiłowa.

(d. n.) L eon  W asilewski.

Moda.
Szkic społeczno polityczny.

5)
(Ciąg dalszy).

O powiada ks. Kitowicz, że Piotr Sapieha, 
w ojewoda smoleński, którego ta  emulacja szlach­
ty najbardziej mierziła, medytując jakby się wy­
stroić tak, żeby go żaden ze szlachty nie naśla­
dował, kazał sobie zrobić czechman multanowy 
biały, błękitnym aksamitem podbity, przyszywszy 
do niego order. Udała mu się na pierwszych są­
dach w Poznaniu wyśmienicie taka sukni dystyn­
kcja; on sam jeden w czechm anie multanowym pa­
radował. Lecz przyjechawszy na drugie sądy niemal 
wszystkich obywateli województwa poznańskiego 
W czechm anach multanowych, choć nie wcale 
aksamitem podbitych, to przynajmniej nim obło­
żonych, zastał. A jeszcze bardziej się zdziwił, 
k iedy tegoż roku w W arszawie, pełno m ultano­
wych czechm anów  obaczył. Darował swój ku­
charzowi i natychmiast czechm any multanowe 
z  panów na kuchtów, masztalerzów i podstaro- 
ścich poprzechodzity. u)

Już  Kochanowski w swym „Satyrze“ karci 
niepoham ow ane współzawodnictwo wśród szlachty: 

Aby mial zginąć nie chce ustąpić nikomu.
Da kto pięćdziesiąt potraw, da on tyle troje,
Ty go upoisz, a  on i woźnice twoje.
Ty w rysiu, on w sobolu; ty na czapce z(oto,
On ma i na trzewiku chocia czasem bioto;
U niego obercuchy lr) szersze, niż u kogo,
Od kabata sto złotych jeszcze to nie drogo 
A kiedy się wystrychnie w usarskim ubiorze 
Po kołnierzu go poznasz, bo blam futra bierze. 
Surowiej już znacznie, a z  właściwą sobie 

zgrzyźliwością, gani Kiysztof Opaliński „zepso- 
wane stanu białoglowskiego obyczaje“ w saty­
rze pod takimże tytułem (1650 r.).

Jednakie: bogata, uboga 
I W jednej sworze chodzą! bo ta, która chuda 
Sprzeciwia się dostatniej, choćby się i spękać 
Mężowi, musi dla niej być. Ale’ś szlachcianka 
Prosta, nie sprzeciwiaj się wielkim senatorkom... 
Nie dopniesz i ty nędzo wielkich stanów, choćbyś 
Niewiem, jako się dęła, znędzisz męża, dzieci....
I nie masz prawie pisarza, któryby nie wska­

zywał zla, tkw iącego w tej emulacji szlachty uboż­
szej z  bogatszą i z  magnatami.

Podobnaż emulacja istniała i wśród miesz­
czaństwa, gdzie również istniała hierarchia, gdzie 
również, Według Adama Jarzębskiego. “)

Strojnoż tam panny chodzą,
Szumno w dom z domu wychodzą,
Od złota, pereł, kamieni,
Zaledwie Wzroku nie mieni 

W  miastach wydawano więc w ielkierze 
przeciw zbytkom, ale bezskutecznie, tak jak bez- 
skutecznem i byty wobec szlachty wszystkie na­
woływania moralistów i satyryków do trzymania 
się swego stanu i swej możności.

N ajlepiej może scharakteryzow ał tę  powsze­
chną emulację Piotr Zbylltowski w „Kozmowie 
szlachcica z cudzoziemcem".

Sprzeciwia się paniątko bogatszemu panu.
A ziemianin panięciu nad się bogatszemu,
Szlachcic chudy chce też mieć, jako i ziemianin,
A z szlachcicem zarówno, chce też mieć mieszczą- 

[nin,
A chłopek nieboraczek na wsi w jednej mierze,
A cokolwiek jedno ma, chciwy pan mu bierze.
T e kilka wierszy doskonale maluje tę  dąż­

ność do wywyższenia się przynajmniej zewnętrz­
nego warstw niższych, a zarazem  to usunięcie 
od życia społecznego „chłopka n ieboraczka“, 
według wyrażenia Leszczyńskiego, nawet „niego­
dnego wspomnienia“.

W  tym wypadku rzeczywiście o  chłopach 
niema nic do powiedzenia.

Położenie społeczne i praw ne, oraz warun­
ki materjalne postawiły chłopa, poza wszelkim 
udziałem w kulturze, poza możnością jakiejkol­
wiek rywalizacji nietylko ze  szlachtą, ale nawet 
z  mieszczaństwem.

„Ubiór chłopa, jak pisze W awrzeniecki, to 
zabytek średniowiecznej stanowości. Gdy teraz 
po pewnych nawet bardzo drobnych odmianach, je­
dna parafia poznaje mieszkańca innej parafi, 
chcąc te odmiany wykazać, należałoby niemal 
każdą, nje okolicę i parafię, ale wieś oddzielnie 
opracować. Po ubiorze pan i szlachcic rozróż-

u) X. Kitowicz. Opis obyczajów i zwyczajów i 
panowania Augusta III. Wydanie nowe przejrzane pize 
Władysława Zawadzkiego. Lwów 1885. T. II. str 15

e Warszawy 1643 r. War-



nial ongi swego człowieka od człowieka cudzego. 
Był to więc pewien rodzaj obowiązkowego stro ­
ju, a poza obyczajem kryła się tu pewna celo­
wość praktyczna“.1')

IV. Znaczenie mody współczesnej.
W  dwóch rozdziałach poprzednich staraliś­

my się wyjaśnić i uzasadnić myśl naszą, że jedy­
nym celem mody, jako zjawiska społecznego, 
jest chęć  zew nętrznego odróżnienienia się warstw 
wyższych od niższych, oraz dążność ostatnich do 
zatarcia różnic, drogą nieustannego i natychmiasto­
w ego naśladownictwa tamtych.

W dawniejszych czasach, jak widzieliśmy, 
szlachta zabezpieczała się przed naśladownictwem 
ze strony mieszczaństwa za pom ocą odpowied 
nich zakazów, a warstwy wyższe, czy to szlachec­
kie, czy mieszczańskie, przywoływały przeciwko 
naśladownictwu -niższych swych pokładów i kazal­
nicę kościelną, i satyrę, i publicystykę, i prawo­
dawstwo, w reszcie coraz  to nowe, a kosztowne 
stroje czy zwyczaje. Ale przyszła rewulucja fran­
cuska i rozniosła po świecie hasła wolności i ró ­
wności. Przywileje stanow e ustąpiły miejsca 
przywilejom majątkowym. Przed pieniędzmi o t­
warło się wszelkie użycie i Wszelkie nadużycie. 
Strój stracił znaczenie oznaki stanowej, a  stał się 
w yłącznie symbolem majątku. O żadnych zaka ­
zach mowy już być nie może. Każdy ma prawo 
kupować i nosić, co mu się podoba i naco mu 
środków starczy. Jakkolw iek na Zachodzie już 
dawno przed Rewolucją przestano ograniczać niż­
sze  stany w wydatkowaniu ich dochodów i, jakkol­
wiek próby ograniczeń, były zawsze bezskutecz­
ne, o czem świadczy konieczność ciągłego ich 
przypominania i ponawiania, moda dopiero w XIX 
wieku osiągnęła warunki zupełnego rozwoju. Po­
trzeba było zerwania wszystkich tam, które sta­
wiać mogły najszerszej rywalizacji przywileje je­
dnych, a  ograniczenia innych, aby dążenie do 
równości zew nętrznej mogło swobodnie się roz­
wijać.

O prócz tego w szakże trzeba jeszcze było 
takiego rozwoju przemysłu, aby artykuły mody 
uprzystępnić jaknajszerszym mąsom, potrzeba by­
ło takiego poczucia równości wśród mas, aby 
zbudziło się w nich pragnienie rywalizacji z  wyż­
szymi warstwami.

W szystko to  przyniósł dopiero w całości 
Wiek XIX, ze swoim olbrzymim przemysłem 
i komunikacjami, z  dobrobytem i kulturą szero­
kich mas, ze sweini ideałami społecznymi i poli­
tycznymi.

Na tle tych warunków dopiero rozwinąć się 
mogło należycie działanie mody, jako czynnika 
równości społecznej.

Zapew ne, że  na określenie charakteru mody 
i jej sposobu działania mają wpływ niejaki i in­
ne czynniki, znaczenia w szakże drugorzędnego, 
zależne od zasadniczej dążności szerokich mas 
do równości.

Pomijam czynniki psychologiczne, które po­
wołują nieraz jako główne źródło mody, jak np. 
nerwowość naszych czasów, wywołującą potrzebę 
ciągłych zmian W odzieży; nie mogę Wszakże nie 
dotknąć bardzo rozpowszechnionego mniemania, 
jakoby twórcą mody był krawiec, Tem bardziej, po­
minąć go nie mogę, że mniemanie to  podzielają 
bardzo wybitni badacze.

Znakomity ekonomista Som bart za silę twór­
czą mody uważa spółczesnego przedsiębiorcę 
kapitalistycznego. Rola konsumenta sprowadzo­
na jest według niego do m inim um . Je st W tem 
w iele pozornej słuszności.

W ytwórczość społeczna budzi często w spo­
żywcach potrzeby, których by bez jej zapocząt­
kowania, być może, nie odczuwali. Interwencja 
wytwórcy w tym wypadku ma jednak powodze­
nie o tyle tylko, o  ile liczy s ię  ściśle z usposo­
bieniem ogółu, o  ile zaspakaja zasadnicze dąż­
ności mody. T o  też  przyznaje i Som bert, że 
przedsiębiorca ucieka się do wybiegu, a  miano­
wicie, wytwarza takie wyroby, które by miały 
charakter większej elegancji, któreby nadewszy- 
stko tak wyglądały, jak przedmioty służące do 
użytku wyższych warstw społecznych. To właś­
nie zapewnia zbyt artykułom mody. ')  Docho­
dzi zatem Som bart do tego samego, co i my wnio­
sku, że moda jest zjawiskiem socjalnem, że przed­
siębiorca kapitalistyczny rozpowszechnienie swych 
wyrobów zawdzięcza istnieniu mody i jej dąże­
niom demokratycznym.

L. Roger-Miles, znakomity kostyumolog fran­
cuski, za twórców mody uważa wielkich kraw­
ców paryzkich. Pomimo to  W jej określeniu, cho­
ciaż niewyraźnie, nie mógł pominąć tego znacze­
nia, które my jej nadajemy.

„Potrzeba zmiany, żądza podobania się, żą­
dza wydawania się, niepohamowane pragnienie 
zwracania na siebie uwagi, słodkie zadowolenie 
z okłamywania innych co do swego stanu, tak że 
w końcu dochodzi się do okłamywania samego 
siebie, oto je st moda; oto drobne jej źródła, ma­
jące  często wielkie znaczenie; skoro rozwój mo­
dy, jest wyrazem życia społecznego, stanu duszy 
cywilizacji, prawie zupełnie dokładną miarą po­
stępu“. »)

Rola kraw ca czy przedsiębiorcy kapitali­
stycznego w dziedzinie mody, jest taka  sama, jak 
rolnika wobec głodu. Nie tworzy on głodu, ale 
go zaspakaja. T ak  samo krawiec zaspakaja tyl­
ko istniejącą potrzebę.

Moda je st wyrazem tego dążenia do rów­
ności, które od wieków pchało warstwy niższe 
do naśladownictwa wyższych.

M oda jest i była tylko wyrazem podziału 
stanowego czy klasowego społeczeństw a, i po­
dział ten  jest jej celem jedynym.

Ż e  tak jest rzeczywiście świadczy hlstorja 
jej rozwoju. Niegdyś odróżniała stany, opierają­
ce  się na przywilejach, dziś odróżnia bogatych 
od biednych jak we wszystkich innych, tak  i w tej 
Walce, równouprawnionych. W dziedzinie mody 
wolne współzawodnictwo zastąpiło dawne przywi­
leje i ograniczenia. Niegdyś szlachcic uciekał 
się do zakazu, dzisiejsza bogata dam a zmienia 
modę. Jeśli dawniej działo się to  wśród jednej 
warstwy i magnat zmieniał strój, kiedy go prosta 
szlachta naśladować zaczynała, to byty to wypad­
ki pojedyncze, ówczesny bowiem rozwój przemy­
słu nie ułatwiał w tej m ierze, co dzisiaj współ­
zawodnictwa różnych stopni bogactwa. Dziś, jak 
się ktoś dowcipnie wyraził, w dziedzinie strojów 
odbywa się ciągła pogoń pomiędzy panią i jej 
pokojówką. To, co dzisiaj, pani kupi często bar­
dzo drogo, jako wytwór najnowszej mody, jej po-

') Sombart I. c. str. 19 i 22.
!) Les créateurs de la mode. Dessins et docu- 

lents de Jungbluth. Texte de L. Koger-Milés, Edition 
u Figaro. Paris, 1910. Str. 22.



kojówka, w ciągu tego sam ego jeszcze sezonu 
nabędzie za  bardzo tanie pieniądze w składzie 
t. zw. tandety. Pani zmienia więc modę. Poko­
jówka podąża za nią i t. d. Pogoń staje się co­
raz  uporczywsza, tem po  jej się przyspiesza, do­
prowadzając do tego, że  moda teraz nietylko 
zmienia się na każdy nowy sezon, ale często 
kilka razy W jednym i tym samym sezonie.

Oczywiście, że zjawisko to wytlómaczyć 
można tylko dążnością warstw niższych do rów­
ności, a  wyższych do nierówności. W  podobny 
też  tylko sposób wytlómaczyć można wzrost 
zbytku i obecne wyszukanie w strojach, szcze­
gólniej kobiecych. T o  mnóstwo drobiazgów, ule­
gających modzie, jak i suknie, te  ogromne kape­
lusze i skomplikowane fryzury, te  jedwabie, ak­
samity, koronki i futra, które dziś składają się na 
strój eleganckiej damy, pomimo usiłowań prze­
mysłu, dla kobiet niezamożnych, a szczególniej 
pracujących, są już bardzo trudno dostępne. 
I niewątpliwie moda, w obec sprawności techniki 
przemysłowej wysilać się będzie na  coraz to no­
we zbytki, tylko bowiem w bardzo drogich i wy­
szukanych strojach, dama dzisiejsza znaleźć mo­
że sposób odróżnienia się o swej pokojówki».

Moda więc nie zmieniła swego celu i zmie­
nić nie mogła, bo gdyby to uczyniła, przestała by 
być modą. Jest ona tym, czym była, przystoso­
wała się tylko do nowych warunków politycznych, 
dla niej zresztą bardziej pomyślnych, niż dawniej­
sze. D opiero wśród powszechnej emulacji i wśród 
nieograniczonego niczym współzawodnictwa zna­
lazła się ona w swym właściwym żywiole, może 
zdążyć do tego celu, k tórego jest wyrazem t. j. 
powszechnej równości.

(O d. n.). J o z e f  Lange.

KRYTYKA.

Stylizm współczesny 
i jego przyczyny 

na Zachodzie

l y i e d y  w połowie zeszłego wieku sztuki pla- 
^ s ty c z n e  zaawanturowaly się, głównie pod 

wpływem nowowynalezionych i udoskonalanych 
zdjęć fotograficznych, w tak zwany rea lizm , idąc 
zresztą za ogólną tendencją ścisłości i naukowo­
ści w e wszystkim. Kiedy literatura i poezja po­
szły tą  sam ą drogą, pchane przez dziennik 
i dziennikarstwo, które z  tytułu swych funkcji 
sprawozdawczych musiały być ścisłe, realistycz­
ne, trzymać się t. zw. prawdy objektywnej, po­
sługując się, zresztą, równie chętnie fotografją. 
Kiedy na tę  drogę wstąpił t. zw. duch czasu, sta­
wiając na pierwszym planie ścisłość, prawdę nau­
kową, dokładność, rzeczywistość etc., zwalczając 
nadto romantyzm w jego objawach przesadnych 
i zwyrodniałych lub pseudoklassycyzm szkolny

i bezduszny. Kiedy to wszystko w reszcie poczę­
ło posuwać się naprzód w tem pie pary i elek­
tryczności, wyzyskawszy swój te ren  właściwy 
i osiągnąwszy właściwe stanowisko, poczęło roz ­
rastać się, rozlewać, rozłazić na  tereny, nie m a­
jące  z realizmem nic wspólnego, obejmować rze­
czy, do niego nie należące; gdy poczęło zacho­
wywać się jak zbogacony plantator lub fortepia- 
nista, który syt sławy i pieniędzy, poczyna „de­
cydować“, „regulow ać“, „protegow ać“, „czynić 
porządki“ pierwszy np. w teatrze  (właściwie 
w aktorkach), drugi np. w sprawie budowy balo­
nów, Wtrącać się w nieswoje rzeczy, narzucając 
się, psując i zwyradniając i siebie i rzecz i o to ­
czenie. W ówczas zjawiła się reakcja. Zaszła 
potrzeba czegoś nowego, przeciwnego realizmo­
wi: nierealizm u — stylu.

Romantyzm powrócić już nie mógł, chociaż 
usiłował. W iększość ówcześnie żyjących aż naz­
byt dobrze pamiętała niedawne jego wybryki, aby 
miała do niego powrócić tak łatwo. Nowsze 
czasy z romantyzmu podjęły tylko część: fanta- 
styczność, zabarw ioną intellektualizmem, nauko­
wością i specjalnym tonem modernizmu, takich 
jak Poe  i Hoffmann, zapoznanych zresztą przez

Romantyzm był rozbujaniem się uczuć i am ­
bicji zdobywczych lub burzycielskich. Nowocze­
śniejsze czasy miały tem peraturę chłodniejszą, 
nastrojone bardziej sceptycznie, spokojniej, skłon­
ne  do analizy i psychoiogizmu, nie posiadały am ­
bicji zdobywców jak W romantyzmie, ani uczo­
nych i badaczy, jak W realizmie, lecz ambicje 
znaw ców  i sm akoszów , ambicje wyrafinowania.

Styl, s ty lizm  był kierunkiem dla owych cza­
sów z góry wskazanym. Stylizm począł odpo­
wiadać nastrojom 1 gustom owych czasów. Znaw­
stwo, rozwinięte i wysubtelnione, poparte zostało 
estetyką naukową i znalazło grunt We wzrastają­
cym sybarytyzmie nietylko klas bogatych ale 
i średnich. Styl w reszcie okazał się potrzebnym 
do spraw i rzeczy, nie mających pierwotnie ze  
sztuką prawie nic wspólnego.

Na urobienie się powyższych cech u arty­
stów i publiczności, na rozwój stylizmu, na jego 
zrozumienie wpłynęły szybko W ostatnich czasach 
rosnące W ilość i w artość muzea i galerje dzieł 
sztuki, zbieranych gorączkow o, z  pasją, wyciąga­
nych z  dziur i kątów całego świata, wygrzebywa­
nych z  ruin, z  ziemi, sprowadzanych ze  wszyst­
kich miejsc i krajów historycznych, egzotycznych. 
D zieła te  należały do rozmaitych epok, ludów, 
ras, klas, stanów cywilizacji, k tóre roztoczyły 
przed masami i wybranymi cale bogactwo roz­
maitych stylów  t. j. sposobów, form ujmowania 
jednej i tej samej rzeczy.

Ujrzano jedną i tą samą postać człowieka, 
jedną i tą samą podporą architektoniczną, jedną 
i tą  samą M adonnę, jedne i te  sam e pojęcie 
słońca jako bóstwa lub ciem ności jako D em ona, 
jeden i ten sam kwiat, jeden i ten sam gatunek



zwierzęcia wyrażony, wypowiedziany, stworzony 
z a  każdym razem inaczej, zależnie od twórcy, 
miejsca, czasów, tak, jak jedna i ta sama myśl 
może być wystylizowana na tysiące sposobów 
lub jedno i to samo słowo napisane inaczej, za­
leżnie od ręki, od chwilowego stanu piszącego.

Ukazał się nowy, barwny, wysoce interesu­
jący świat zjawisk estetycznych a zarazem ogól­
nych, życiowych, których główna waga leżała 
w  kwestji: ja k ,  w ja k i sposób  coś zostało zrobio­
n e  a  nie o  to, co zostało zrobione.

Było to zaprzeczenie fotografji, realizmu 
1 objektywizmu, prawdy naukowej, ścisłości doby 
poprzedniej, która Właśnie wymagała czegoś 
w prost przeciwnego: jedna i ta sama rzecz przez 
stu ludzi malowana powinna dać tyleż dzieł je ­
dnakowych, jak aparat fotograficzny, ponieważ 
n ie  może być dwóch prawd, dwóch różnych ob­
razów jednej tej samej rzeczy, lecz jeden, jeżeli 
ma on być prawdą.

Realizm interesow ał się r ze c zą  i kazał twór­
cy zniknąć, sprowadzić swoją obecność możliwie 
do zera. Uciszył on romantyczne „ja“, które po ­
częło  krzyczeć o sobie zbyt głośno. Stylizm nie 
miał podobnych ambicji. Analiza samej osobi­
stości twórcy, tak ceniona w  czasach psycholo- 
gizmu, w epoce  badań naukowych nad twórczo­
ścią, W stylizmie usuwa się odwrotnie na plan 
dalszy. Stylizm ma do czynienia z mnóstwem 
dzieł bezimiennych, które pozostawiła po sobie 
przeszłość. Mnóstwo katedr, świątyń, pałaców, 
rzeźb, obrazów; nie mówiąc o drobniejszych 
sprzętach sztuki stosowanej, zapełniających zbio­
ry i muzea, nie związane są  z nazwiskami ludzi. 
N ie można badać twórcy, bo go niema, jest 
nieznany.

Natomiast na pierwszy plan wysuwa się ba­
danie różnic w sam ym  dzie le , fikcji i subtelności 
formy, odrębności, cech charakterystycznych s ty ­
lu, sposobu wykonania, natury i wartości ma- 
terjału  etc.

Zainteresowanie stylem tworzy artystów sty­
lu, wydaje kierunek twórczości, któiy nazwać na­
leży sty lizm em . Artyści, sztuka poczyna tworzyć 
lub odtw arzać nie tematy, nie obrazy rozmaitych 
rzeczywistości, ew. nierzeczywistości lecz ro z ­
m aitość  fo rm , rozmaitość sposobów ujęcia.

N a tle tych dążeń w kolei histoiycznej po­
w stał naprzód indyw idualizm , któiy miał jeszcze 
romantyczne ambicje swojego „ja" (wyrazić sie­
bie) i pewną naukowość realizmu (pokazać fakt, 
indywiduum, gatunek). Ale bardzo szybko w na­
stępujących po nim impresjonizmie, w pointiliz- 
mie, syntetyzmie artysta poczyna myśleć tylko 
o sposobie  ujęcia, o technice, o ja k o śc i  zrobie­
nia dzieła, przywiązując do swojej osoby i do te- 
tnalu coraz  to mniej znaczenia.

Nie jest to jeszcze stylizm w ściślejszym te­
go słowa znaczeniu.

A le już obrazy impresjonistów, syntetystów 
różnią s ię  od siebie nie tem atem , nie tyle indy­

widualnością a  przedewszystkim jakością przed­
stawienia, sposobem —- stylem. Styl ten  wypły­
wa jeszcze przeważnie z  wynalazków czysto 
technicznych, (matowe płótno, punkty, tony pła­
sk ie  etc).

Ale już W następstw ie droga tu zm ierza ku 
wyraźnemu stylizmowi linji, barwy, układu oraz 
innych elementów sztuki, staje się coraz  wyraź­
niejszą.

(C. d. n.). F. tab lczyński.

Wrażenia i refleksy.

Marceli Sachs „Ostatni dzień Lucjana Millera".
Są w dziejach ludzkości okresy i postacie, po które 

raz po raz i niemal w każdym pokoleniu sięgają natchnie­
nia twórcze artystów wszystkich kunsztów, barw i odcieni. 
W ten sposób powstają cale szeregi wybitnych dzieł, 
poświęconej tej samej epoce, temu samemu zagadnieniu, 
lub tej samej postaci.

Rzecz oczywista, że prawdziwe talenty potrafią 
zawsze, pomimo nieorygiualnoici, tematu stworzyć swego 
Prometeusza, swoją Venus i t. d.

Książka p. Marcelego Sachsa jest tematowo nader 
blisko spokrewniona z »Opowieścią o siedmiu po­
wieszonych“ Andrejewa i z prześwietnym .Jutrem* An­
drzeja Struga, lecz pomimo to czyta się ją z wciąż 
rosnącym zainteresowaniem, a rozstaje się z nią — 
z zadumą i żalem. Miody autor pokazał nam ten wstrzą­
sający temat w nieco nowym oświetleniu i potrafił zeń 
wydobyć wiele bardzo silnych i plastycznych obrazów. 
Pan Sachs ma z całą pewnością dużej miary talent pisar­
ski, skoro po . Jutrze* Struga mógł nas tak zająć losem 
swego bohatera. Należy także pamiętać, że ostatnie 
chwile skazańca — to temat nader niebezpieczny, tak 
w nim bowiem łatwo o tani efekt i gruby melodramat. 
Autor „Ostatniego dnia* wyszedł pod tym Względem zu­
pełnie zwycięsko i to o nim bardzo dobrze świadczy jako 
o artyście poważnym, czujnym i dyskretnym.

Prócz tych, wszystkich zalet jest w książce 
p. Sachsa jeszcze coś, co ją dodatnio odróżnia nawet od 
„Jutra“ Struga i Wspomnianej „Opowieści“ Andrejewa 
a tym czymś— wszechstronniejsze i mniej tendencyjne ujęcie 
tematu: p. Sachs przykazanie „Nie zabijaj!“ stosuje do 
wszystkich i bezwzględnie, a stąd do śmiałego potępienia 
wszelkiego krwi przelewu już tylko mały krok naprzód. 
Oto w ostatnią noc więzienną, po której — Lucjan Millet 
Wie to już z całą druzgocąca bezlitosną pewnością, nie 
będzie już dlań jutra, słyszy z oddali glos swej malej 
dzieciny, wołający: -Nie zabijaj, ojczulku-, nie zabijaj.“ 
a potym „coś mu szeptała do ucha: „Miałeś odwagę za-

L. Romockf. „Liść figowy* powieść.

„Czy ów nieszczęsny niedorostek myśli sam wie­
dział, czego chce? Nie, — on „tworzył“ i wszyscy po­
winni uklęknąć przed tą „zjawą* jego „jaźni*. I znaj­
dą się napewne tacy, jeszcze głupsi od niego, którzy 
uklękną przed bełkotem niemowlęcia, niby przed objawie-

Tych kilka słów, w których p. L. Romocki zawiera 
pogląd swój na najnowszą twórczość literacką Polski, 
starczyćby mogło najzupełniej za całą ocenę ostatniego 
przejawu twórczości p. L. Romockiego. Przejawu, który



zresztą zrodził się niewątpliwie pod wrażeniem .Kultu 
ciała“ M. Srokowskiego i tym się jedynie od pierwowzo­
ru różni, że, co tam było burzą zmysłów, owianą potężnym 
tchnieniem talentu, tu jest ledwie szeregiem aż nazbyt 
dobrze znanych obrazków czy fotografji, za których roz­
powszechnienie instytucje sądowe karzą w myśl art. 1001 
kodeksu.

Czytając też „Liść figowy" p. Romockiego, zadaje­
my sobie pytanie, w jakim celu uraczył nas autor tak do­
kładnymi dziejami stosunku płciowego pomiędzy dwojgiem 
zwierząt ludzkich, przepełniając w dodatku dzieje gale­
ryjką zbyt nieraz niesmacznych widoczków. Cóż to do­
prawdy obchodzić nas może, że jedna z ci-devant miłośni­
czek bohaterek powieści „tak wprędce spoufalila się 
z nim, że widzi ją dziś jeszcze, bez żeny, na naczyńku 
nocnym i — wygłaszającą z wyżyn tego tronu jakąś tyra­
dę o brutaistwie moralnym mężczyzn...“ — Czyż dalej 
niezbędny ma być taki np. szczególik, że aktualna kochan­
ka bohaterka (rzecz rozgrywa się we Wspólnym łóżku 
„kochającej“ się pary) ze złośliwym uśmiechem konstatuje, 
wskazując ręką w pól jego ciała — „gdy cię pocałowa­
łam, już tam kołdra podnosiła się...“

Szczególik ten, jak i cały szereg innych, równie 
niesmacznych, zdradza p. Romockiego, iż pisał swą ostat­
nią powieść pod wpływem jakiegoś fatalnego nieporozu­
mienia. Sądzi zapewne autor, iż najważniejszym zagad­
nieniem życiowym ma być funkcja, poprzedzająca pow­
stanie nowego życia, — oddal się też aż do przesady do­
kładnemu, „realistycznemu“ otwarzaniu tej funkcji, pow­
tarzając ją niemal co rozdział, zwłaszcza, że w danym 
„wypadku błąd macicy (taki—str. 140) który ma Slefanja 
(bohaterka), przenosił ich ponad kwestję odpowiedzial-

Jest też i inne jeszcze nieporozumienie w tej po­
wieści. P. Romocki twierdzi, iż wprowadza nas w t. zw. 
towarzystwo przyzwoite; ma tam być muzyk, jakiś obywa­
tel ziemski, baron nawet, — a przecież jeden z przyjaciół 
bohatera potrafi „zrobić taki gest, jakby chciał obmierzyć 
jej zad, szeroki jak u kobyły, a jakby przeciśniony, przy- 
duszony na plask przylegającą spódnicą"... — przyjaciół­
ką zaś mu jest „gruba Mańka Kornaczyk*, co choć „wisi 
przy teatrze i widziano już ją na nawet na scenie“ wyra­
ża się przecież, jak zwykła dziewczyna publiczna. Wresz­
cie sama ¡carde-vertu kochanki bohatera potrafi zachęcać 
swą pupiikę zaraz pierwszego wieczoru, w parę godzin 
po poznaniu — „skoro się państwo kochacie, to niech 
pani zabierze pana do nas*...

Aczkolwiek więc twierdzi p. Romocki, iż rzecz roz­
grywa się w t. zW. towarzystwie przyzwoitym, w Dolinie 
Szwajcarskiej, w Alejach Ujazdowskich, w Sielance i t  d.— 
przecież ze sposobu prowadzenia rozmów, dowcipów, żar­
tów i „kawałów“, jakie kochająca się para urządza swej 
chronicnotce, wnosić należałoby raczej, iż studja do swej 
powieści przeprowadzał p. Romocki na dokładniej mu 
znanych salonach z okolic stacji towarowej kolei W.-W.

Streśćmy się więc: marzył zapewne p. Romocki, 
że jest conajmniej Petroniuszem czasów naszych i chciał 
odsłonić przed naszymi oczyma wieczyste, nieśmiertelne 
Piękno... ale, rozdziewając to, co miało być pięknym, od- 
darł zbyt wulgarną excusez le mol chamską ręką i liść 
figowy także, odsłoniwszy i nawet to, co wrażliwi na 
Piękno grecy liściem figowym osłonili raz na zawsze...

Otto.

Z PRASY.

Z prasy polskiej.

*** Między Słow em  i G azetą  W arszaw ską  
coraz częściej zaznacza s ię  zupełna jednomyśl­
ność wystąpień mianowicie W sprawach dotyczą­
cych polityki dumskiej oraz działalności byłego 
i przyszłego Kola Polskiego. O ba pisma równo­
cześnie podaiąc dosłowny tekst ustawy o chelm- 
szczyźnie wraz z mapką nowej guberni, z  naci­
skiem i uporem  usiłują wznowić w czytelników, 
że Kolo Polskie w tej sprawie odniosło wielkie 
zwycięstwo, że  złamało ostrze wymierzonego prze­
ciw nam prawa, gdyż ostatecznie Chełmszczyzna 
nie została oderw aną od Królestwa Polskiego 
i „należy zachować miarę w łamaniu rąk“. Słowo 
obwinia nawet pewne kola i pewne odłamy prasy, 
ż e  tendencyjnie przeczerniają sprawę, aby społe­
czeństwu szarpać nerwy, nie dać mu zasnąć“ 
i wywoływać w nim nastrój rozpaczliwy. Społe­
czeństwo jak wiemy, gdyby nie owi krukowie mo­
głoby spać  spokojnie z, błogim nśmiechem na 
ustach, mając poteniu w szelkie zew nętrzne i wew­
nętrzne warunki, gdyż spoczywa nie na żadnym 
madejowym łożu, jeno na miękkiej puchowej 
pościeli.

G azeta  W arszaw ska  snuje stąd dalsze wnio­
ski zdradzające już coraz wyraźniej pobudki soli­
darnie przez oba pisma przyjętej taktyki — Kolo 
Polskie nie tylko przyniosło zasługi, lecz osiągnę­
ło konkretne rezultaty: „dzięki wysiłkom Kola Pol­
skiego usunięto szereg ograniczeń, między inny­
mi najdotkliwsze co do możności nabywania przez 
Polaków  ziemi przyszłej guberni". Bezpośrednio 
potym czytamy, o skrępowaniu swobody przesie­
dlania się ludności polskiej z  innych guberni Kró­
lestwa — co poprzednią zdobycz redukuje nie­
omal do zera. jeżeli bowiem napływ polskich na­
bywców i kapitałów w zewnątrz będzie zahamo­
wany, to pozostanie jako jedyny zysk dla miej­
scowej ludności polskiej prawo kupowania czy do 
kupowania ziemi, o ile ją na to stać będzie; lecz 
już sprzedaw anie jej w ręce  polskie będzie raczej 
teoretycznie niż praktycznie możliwe. Ogranicze­
nie wolności przesiedlania się Polaków z  innych 
guberni przedstawia jeszcze większe niebezpie­
czeństwo, grozi bowiem powolnym zanikiem ży­
wiołu polskiego w miastach i m iasteczkach posia­
dających tam dziś w iększość żydowską. Odzyska­
nie ich na rzecz  polskości będzie niemal wyklu­
czonym.

N ie dość  na tym. G azeta  przyznaje że: 
Ustawa o utworzeniu guberni Chełmskiej 

nie jest ostatecznym załatwieniem sprawy. Sami 
nacjonaliści traktowali ją raczej jako „symbol“, jako 
„okładkę* do prawa, którą z czasem dopiero usi­
łować oni będą wypełniać odpowiednią treścią*.
Z tego  zaś wynika, że przyszłe Koło Pol­

skiej będzie musiało podjąć dalszą walkę przeciw 
projektom, jakie w uzupełnieniu obecnej ustawy 
zjawią się niewątpliwie, tym samym zaś będzie 
musiało wstąpić w ślady swych poprzedników, któ- 
rych praca  i taktyka w stosunku do projektu 
chełmskiego wykazały dowodnie swą celowość 
i skuteczność.

D alsze ciągi ustawy chełmskiej zapowiedzia­
ne  przez G azetą W arszaw ską  mogą w tych wa­
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runkach mieć bardzo niepokojący dla ludności 
katolickiej charakter. Trudno jej będzie „za­
chować miarę W łamaniu rąk“.

Sprawę pomocy lekarskiej dla ludu 
Wiejskiego poruszy! Dr. Zygmund Dukalski w S ło ­
wie stwierdzając, że  w ciągu ostatnich lat 20 w gu­
berni Kaliskiej wzmogło się zaufanie chłopów do 
doktorów i Ich wiara w medycynę, a  w szczególności 
W chirurgję.

Doktór Dukalski zdając sobie sprawę z n ie­
zwykłości notowanych przez siebie objawów przy­
pisuje je wpływom wychodżtwa na Zachód, do 
Stanów Zjednoczonych, Prus, Saksonji, Francji 
gdzie W atm osferze życia dobrze uregulowanego 
i w towarzystwie ludzi wyzbytych już z przesądów", 
chłop otrząsa ze siebie pleśń rodzinnej ciemno­
ty  i zacofania.

Ach! ileż to razy w tamtych stronach księ­
ża i obywatele narzekając na brak robotnika, 
chcą  dowieść, że ich klęska jest klęską całego 
społeczeństwa, utrzymywali, że owe wędrówki za 
chlebem „demoralizują“ chłopa, któremu od razu 
w głowie się przewraca tak dalece, że  zaczyna 
używać zegarka, jadać mięso, nosić kołnierzyki 
i t  p. O becnie zdem ora lizow any  na  emigracji 
chłop rozzuchwala się s ię  tak  dalece, że już i zę­
by blombować daje. Można sobie wyobrazić, ile 
ztąd płynie zgorszen ia!!

*** W chłonąwszy w siebie D zien n ik  P o­
w szechny  wytworzyło Słowo  bardzo esencjonalny 
roztwór klerykalizmu W ugodzie a kombinacja 
ta  — zdawałoby się —  tym łatwiej dala się prze­
prowadzić, że  klerykalizm nosił już w sobie silną 
przymieszkę ugody, a ugoda klerykalizmu. J e ­
dnakże stosunek procentowy tych dwóch składni­
ków nie da się jeszcze dziś zbyt ściśle określić, 
gdyż odbywa się tam widać wewnętrzny proces
0 wyniku wątpliwym. Czy ugoda strawi kleryka­
lizm, czy on ugodę? Zdarzają się bowiem mo­
menty, gdy i między tymi bratnimi prądami wy­
nurzają się przeciwieństwa.

W  sprawie Chełmszczyzny interes narodo­
wy biegnie równoległe z interesem  katolicyzmu, 
choć nie możemy przyznać, aby z nim był tak 
nierozłącznie zespolony, jak się to  powszechnie 
mniema, gdzie bowiem nie może on występować 
samoistnie, opierać się sam na własnej racji by­
tu, tam wogóle wisi na włosku. N a razie jednak 
w yodrębnienie Chełmskiej guberni było oczywiś­
cie dotkliwym ciosem, wymierzonym przez jeden 
kościół drugiemu kościołowi, a  nietylko jednej 
narodowości przez drugą. W obec tego wcale 
dziwić się nie można, że  duchowieństwo rzym­
sko-katolickie ze  swej strony reaguje na rzucone 
sobie wyzwanie i staje do Walki o  owieczki. S ło ­
wo również nie miałoby nic do nadmienienia, 
gdyby niebezpieczeństwo groziło tym owieczkom 
ze  strony marjawitów, modernistów, Wolnomyśli­
cieli lub innych heretyków. W  tym wypadku je ­
dnak odwieczny powszechny, na epoce  Piotrowej 
zbudowany Kościół winien jego zdaniem trzymać 
się Wiernie taktyki politycznej realistów: trady­
cyjnej, wypróbowanej metody kiwania palcem 
W bucie.

Z  tego punktu widzenia na surową naganę 
Słow a  zasłużył biskup Bandurski przez swą ode­
zwę, ogłoszoną w pismach galicyjskich a  wzywa­
jącą  naród polski do obrony zagrożonej wiary
1 mowy przodków w oderwanej od pnia m acie­
rzystego dzielnicy.

Mimo, i ż to było wystąpienie biskupa, mimo
iż przywykliśmy otaczać czcią głęboką działalność

tych najwyższych stróżów naszego obyczaju i du­
cha... — pisze Słowo— Korektywa niedość opatrz­
nego wystąpienia, źle mogącego się odbić na inte­
resie narodowym, wydała nam się niezbędną“.
Póki cl — Wedle mniemania Słow a  „naj­

wyżsi Stróże naszego obyczaju i ducha" poprze­
stają na denuncjowaniu prac naukowych, doko­
nywanych przez polskich wolnomyślicieli, na pięt­
nowaniu i bojkotowaniu szkól i pism ludowych, 
budzących duszę chłopa polskiego do samoistne­
go życia i rozwoju, póki trzymają straż u bram 
wawelskiego zamku, aby do Panteonu narodowe­
go nie dopuścić prochów króla pieśni — póty 
ùgodowcy chylą głowę przed pastorałem, gromiąc 
krnąbrnych rodaków, gdy ośmielają się podnosić 
zuchwale głosy protestu!

Jeśli jednak raz na  półwieku zdarzy się, że  
pod sutanną księżowską lub biskupim pantoflem 
żywo zabije polskie serce, wówczas i powaga do­
stojnika kościelnego nie osłoni go przed rózeczką 
panów Piltzów i Straszewiczów, sm agającą nie­
sforne dziatki, jako je „Duch Święty bić ka że “.

W szakże niezbyt dawno na Wstępnej kolum­
nie Słow a  czytaliśmy, że  katolicyzm a polskość 
to jedno? Jakże  to pogodzić z cenzurką bisku­
pa Bandursklego? Nie mylimy się chyba, wysnu­
wając stąd wniosek, że  dla tych panów katoli­
cyzm póty jest cenny, póki stanowi skuteczny 
tłumik patryjotyzmu. I oni są  patryjotami, ale 
p ia n o—p ian issim o—dim inuendo—m orendo.

Biskup Bandurski zbyt wysokie stanowisko 
zajmuje w kościele, aby miał się obawiać losu 
księdza W olskiego z Urody życ ia , ale ilu księży 
W olskich pójdzie za nim?

*** W idocznie artykuły p. Kozickiego w G a­
zecie  W arszaw skie j zbyt wiele niepotrzebnego 
zawierały balastu, gdyż Słowo  ogłosiło manifest 
wyborczy, tak zwięzły, że  nawet ci posłowie, któ­
rzy w pierwszej, drugiej i trzeciej Dumie spamię­
tać  nie potrafili zasadniczych postulatów narodo­
wych, poslugiwaćby się nim mogli W przyszłości, 
jako kieszonkowym memorandum.

jakie powinno być stanowisko wyborców?
Chcemy, by było rozważne — ot.i i wszyst­

ko... Chcemy więc obronę spraw naszych powie­
rzyć ludziom moralnie pewnym i politycznie dojrza­
łym. Chcemy, by przyszłe Koło polskie, mając 
zawsze na oku wielkie zadania narodowe, nie zu­
żywało swej energji na cele narazić jnieziszczalne, 
przekładając drobne nawet korzyści realne nad 
efekty zewnętrzne. Chcemy, by przyszłe Kolo 
polskie, a nawet oba Kola — pracowały zgodnie. 
Trudności i niepowodzenia nie powinny krępować 
ich ruchów... Oto i program cały, z jakim pójdzie­
my do urny wyborczej, szukając ludzi, którzyby mu 
odpowiedzieli.
Ludzie którzyby takiemu „programowi“ od­

powiedzieli, znalazłoby się prawdopodobnie wielu. 
Inaczej rzecz  się przedstawia z wyborcami... Tych 
nie wyprowadziły z  równowagi żadne podszep­
ty, do tego  stopnia, że wogóle nie wybierają się 
do urny w dostatecznej liczbie, by programowi 
S łow a  zapewnić w artość rea lną. W yborcy prze. 
stali dowierzać posłom, którzy mają na oku wiel. 
k ie zadanie narodowe, a le  nie lubią aby pod. 
szepty narodu z zewnątrz, krępowały ich ruchy.

„** Zaznaczając, że  wobec zasadniczych 
zmian w dotychczasowej gospodarce jakie prze­
prowadził ostatni Zjazd Rady M uzealnej w Rap- 
perswilu, dalsze rozmazywanie t. zw. sprawy rap- 
pelswilskiej nie byłoby w skazane, T ygodn ik  P ol­
s k i  nie przemilcza jednak metod, którymi zwal­
czano owych zmian zeszłorocznych inicjatorów:



Przed rokiem w czasie pamiętnych narad ko­
misji rapperswilskiej, ogłoszono urbi et orbi fakt 
niesłychany: oto młody historyk polski o nazwisku 
rodowym, jaknajchlubniej w dziejach kraju zapisa- 
nem, miał dopuścić zwykłego oszustwa, nabywając 
podstępnie z biblioteki muzealnej nader cenne 
i rzadkie druki. Ogłoszono to, jako fakt niezbity 
dając mu sankcję przez publikację, zakazującą os­
karżonemu raz na zawsze wstępu do ubikacji mu­
zealnych i biblotecznych. I oto — ciż sami ludzie, 
którzy w roku poprzednim w tak niesłychany spo­
sób napiętnowali daną osobę, teraz najzwyczajniej 
w świecie zarzuty cofają, przyznają napiętnowane- 
nemu wszystkie prawa „honorowośći", wstępu do 
instytucji na nowo udzielają i. t. d. Ładne obycza­
je! Przez rok trzyma się człowieka pod pręgierzem 
najhaniebniejszych zarzutów, ogłasza się go po ca­
łej Polsce, jako pozbawionego czci i honoru, — 
a potem Wszystkie zarzuty okazują się zmyśleniem, 
lekkomyślnie rzuconem.
Dziwnie, według Tygodnika  P o lsk iego  wy­

gląda podobny sposób iraktowania czci ludzkiej 
u osób, które rozdzierały szaty nad „zniesławie­
niem“ kustosza muzealnego, (chociaż temu sta­
wiano zarzuty nie w zakresie uczciwości osobistej, 
a le  w zakresie kompetencji specyjalnej), — rów­
nocześnie zniesławiając Michała Sokolnickiego.

K RONIKA,

ILE KSIĄŻEK WYDAIE WARSZAWA? Według 
sprawozdania głównego zarządu komitetu prasowego 
w r. 1911-ym wydrukowano w Warszawie 7,127,877 egzem­
plarzy różnych książek ogólnej wartości 1,622,584 rb. 
55 kop. W całym państwie rosyjskim wydano w r. ub. 
110 miljonów egz. książek Wartości 55 miljonów rubli, 
z czego polskich 5,700,000 książek, oszacowanych na 
1,175,000 rubli.

RUCH WYDAWNICZY W KIJOWIE. Według 
sprawozdania głównego zarządu do spraw prasowych, 
w Kijowie w 1911 roku w języku rosyjskim ukazało się 
wydawnictw 1,401 W liczbie 1,063,268 egzemplarzy. W ję­
zyku ukraińskim 156 wydawnictw, w języku polskim 27, 
żydowskim — 20, starosłowiańskim—19, niemieckim — 7, 
francuskim — 4, rosyjskim i polskim — 2, oraz rosyjskim 
i żydowskim — 2.

RUCH WYDAWNICZY W WILNIE. W ciągu ro­
ku ubiegłego w stolicy Litwy wytłoczono 2,254,010 eg­
zemplarzy książek, Wartości 846,152 rubli.

WYSTAWA PRZEMYSŁOWA W PLESZEWIE. 
Dnia 15 sierpnia otwarta została w Pleszewie w Poznań- 
skiem wystawa przemysłowa i potrwa do 8 Września. Za­
rząd i prezydjum wystawy składają sami Polacy.

W wystawie wezmą udział 132 firmy. Podzielona 
została na dwanaście działów a mianowicie: 1) dział spo­
żywczy; 21 dział odzieży; 3) dział metalurgiczny; 4) prze­
mysł drzewny, powrożnictwo, 5) dział mieszkań; 6) prze­
mysł białoskórniczy; 7) przemysł graficzny, wydawnictwa; 
8) przemysł chemiczno-kosmetyczny; 9) przemysł cera­
miczny i kamieniarski; 10) ogrodnictwo i warzywnictwo: 
11) sekcja maszyn rolniczych związku polskich fabrykan­
tów; 12) dział rozmaitości.

Przemyśl i rzemiosło polskie zab. pr. wystawiły so­
bie chlubne świadectwo na wystawie w Pleszewie, zorga­
nizowanej samodzielnie przez Polaków bez zapomóg 
gminnych i państwowych.

Również pięknictwo wielkopolskie znalazło się na

powyższej wystawie, gdyż poznańskie Stow. Artystów po­
siadło oddzielny pawilon.

Wystawa cieszy nader wielką liczbę zwiedzających.

XVI KONGRES MIĘDZYNARODOWY WOLNEJ 
MYŚLI. Sekretarjat Jeneralny Międzynarodowej Wolnej 
Myśli łącznie z Ligą Niemiecką W. M. wydał odezwę 
następującą:

„W czasie od 31 sierpnia do 4 Września 1912 roku 
będzie obradował w Monachjum XVI Międzynarodowy 
Kongres Wolnej Myśli.

Obrońcy myśli niezależnej wszystkich krajów 
świata ucywilizowanego zbiorą się w Monachjum dla 
umocnienia się w zadaniach, wymagających nieraz tak 
wielkiego samozaparcia.

Przypadek sprawił, że wybór stolicy Bawarji rzuca 
właśnie nowy snop światła na niezbędność wolnomyśli- 
cielstwa. Nie spoczywający nigdy klerykalizm sprawił, 
że zachwiała się najpotężniejsza podpora wewnętrznego 
pokoju: mur, trzymający w dali jezuitów. Od duchownej 
i moralnej ciemnoty, mającej się wedle zamierzeń ludzi 
potężnych rozchodzić daleko naokół z Monachjum, musi 
odbijać się jaskrawo i widocznie światło niezależności 
i wolności duchowej.

Wszystkie umysły wolnościowe i postępowe świata 
ucywilizowanego, zwłaszcza Wszyscy Niemcy, którzy wi­
dzą zbawienie swego narodu w ustroju państwowym, 
opartym na sprawiedliwości i poszanowaniu przeświad­
czeń indywidualnych w sprawach religji i chcą stanąć 
w poprzek egoizmowi i samowoli klerykalizmu, wszystkie 
związki i towarzystwa mające na celu dobro ogółu, będą 
gośćmi mile w Monachjum widzianymi. Do nich zwraca 
się niniejsza odezwa. Pragniemy, by udział kongresowi- 
czów był jak największy albowiem na ziemi niemieckiej 
jest to pierwszy kongres tego rodzaju, więc okazana mu 
sympatja będzie dowodem popierania ruchu Wolnościo-

W Zjeżdzie uczestniczyć mają Polacy.

KONGRES ESPERANTYSTÓW. Dnia 17 sierp­
nia, w Krakowie, zakończył obrady Międzynarodowy Kon­
gres Esperantystów. Według obliczeń komitetu przybyło 
974 uczestników, którzy reprezentowali 30 narodowości. 
Polacy stanowili jedną trzecią ogółu Zjazdu. Kraków 
przyjmował gości bardzo życzliwie.

DOM CHŁOPSKI W WARSZAWIE. Zaranie wy­
stępuje z projektem wzniesienia pod hasłem „Sami so­
bie“ domu chłopskiego w Warszawie. Dom taki, Wznie­
siony na zasadach udziałowych powinienby zastąpić 
t. zw. „domy zajezdne*.

SKAZANY na rok twierdzy za napisanie broszury 
p. t. „Objaśnienie Katechizmu“ Andrzej Niemojewski, 
redaktor Myśli Niepodległej wypuszczony został na 
Wolność.

O d p o w ie d z i o d  R ed ak c ji.
Panu N. R. Radzimy w poruszonej przez Sz. Pa­

na kwestji zwrócić się do któregokolwiek z pism co­
dziennych.

Dr. IV. Lasowskiemn z  Charbina. Adres Zarania 
Kanonja 8, Myśli Niepodległej: Marszałkowska 48.
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ponieważ grają bez igieł, wieczną kulką szafirową 
głośno, czysto i naturalnie.

Nawe udoskonalane modele nadeszły.
W  repertuarze wszystkie opery, najnowsze operetki, kabaret, 

sceny humorystyczne, tańce etc.

Ceny płyt zniżone

r r  ADAM KLIMKIEWICZ.
za  gotówkę. | W arszaw a, W I E R Z B O W A  8 (R i l i) .  | na ra ty .

Prenumerata „Prawdy“
wraz z bezpłatnym dodatk: j
W Warszawie: miesięcz. kop. [ 

70, kwartał, rb. 2, rocz. j 
rb. 8, z odnosz. do domu.

z przesyłką poczt, do Wszyst-

Redaktor przyjmuje intere­
santów codziennie, o- 
prócz niedziel i świąt

Rękopisów nie odsyła się. Auto - 
rowie prac nieprzyję­
tych mogą je odbierać 
w przeciągu trzech mie­
sięcy. osobiście w re-

nictwem poczty, po na- Przedpłatę przyjmują: admini- 
desłaniu kosztów prze- stracja Prawdy oraz
syłki. Rękopisy drobne Wszystkie księgarnie,
nie zwracają się. i kjoski i kantory pism 

Korespondencji nieoplaco- I perjodycznych.
nych lub niedostatecz­
nie opłaconych nie przyj- Sprzedaż pojedynczych nurae- 
muje się. rów po kop. 20 w War-

I szawie w Administra-
Ogłoszenia wszelkiej treści | cji pisma i w kjoskach

po kop. 20 za Wiersz I
garmontowy jednoszpal- | Administracja otwarta codzien- 
towy lub jego miejsce j nie, z wyjątkiem nie-
(strona ogłoszeniowa za- dziel i świąt, od godz.
zawiera 4 szpalty). I  10 do 5 pp_. _

POLITYKA I ŻYCIE SPOŁECZNE: Lud—naród. — ECHA PRAWDY: Kler następuje. — Katolicka rek­
lama... — Roma locuta... — Dzieła Księdza Skargi. — Szkoła na w si. Psychologia polityki, przez
Budnika. — Z mojego pobytu w Paranie, przez Tadeusza Chrostowskiego. (Dokończenie). — W zaborze 
pruskim, przez Obserwatora. — Polskie parcie na Wschód w świetle statystyki, przez Leona Wasilew­
skiego. (Ciąg dalszy). — Moda, przez Józefa Langego. (Ciąg dalszy). — KRYTYKA: Stylizm współ­
czesny i jego przyczyny na Zachodzie, przez F. Jabłczyńskiego. — Wrażenia i refleksy, przez Otto. — 
Z PRASY: Z prasy polskiej. -  KRONIKA: Ogłoszenia.

Z a  redaktora: Wincenty Rzymowski.
Druk. L. Bogusławskiego, Warsz:

W ydawca: Józef Jabłoński.


